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Za zuianę adresu dozłaca się 40 hal 
Wraz z „Tygodniki»m mód i p;wieści- lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno“ i 12 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
a na rrowineyi © „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. mies ęcznic. 


Pomoc dla rolników. 


Komitety ubydwóch Towarzystw (łospo- 
darskiego we Lwowie 1 Rolniczego w Krako- 
wie udawały się kilka-rotnie z przedstawie- 
niami do c. k. rzedu w sprawie wyjednania 
zapomóg dla cokolio brakiem paszy dotkniętych 
i depekoracyą zagrożonych. 

J. E. pan namiestnik zawezwał prezy- 
dyum obydwóch Towarzystw dziś na konfe- 
rencyę w tej sprawie i udzielił im nietylko 
nader cennych wskazówek, ale i czynnej i cner- 
xicznej pomocy. 
~ Ponieważ wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa dopiero przy końcu listopada po 
zwołaniu Kady państwa można się spodzie- 
wać funduszów zapomogowych, a już obecn'e 
nietylko włościanie, ale i mniej zamożni wła 
ściciele obszarów dworskich wyprzedają bydło 
po cenach o 20 do 30%, -niżonych, a oprócz 
tego handlarze paszy wykupują ciągia jej za 
pasy i wyzyskują ludaość sprzedając je po 
wygórowanych cenach, prażrnąc temu zapo- 
biedz starały się prezydya obydwóch Towa- 
rzystw przynsjmniej aż do chwili uzyskania 
zapomóg przedsięwziąć możliwe w obecnej 
chwili prowizoryczne Środki zaradczs, a wię: 
zapewnić tnożność nabycia środków paszy p” 
canach en gros, a dla niezamożnych rolników 
wyjednać pewne opusty. 

Dzięki zrozamienia potrzeb kraju ze stro: 
ny J. E. pana uamiestnika opusty 10",-ws dla 
piezaimoznych rolników z przyszłych fundu 
szów zapomogowych pokryć się mająse uw. 
żać należy za zapewnione. 

Komitety obydwóch towarzystw starać 
się też będą o zaknpno artykułów paszy a 
mianowicie otrębów makuchów, kiełków sło 
dowych. suszonego młotu, melasy, kartofli i 
kukarudzy w miarę możBości i w razie przy- 
stępuych cen w kraju a ewentualnie za gra- 
nicą. 

Komitety obydwóch towarzystw wysto- 
sowały również do oddziałów 1 towarzystw 
okręgowych, oraz do wydziałów powiatowych i 
do zarządów Kółek rolniczych zapytania: 

1. Czy, ile artykułów paszy i w jakiej 
cenie możnaby dostać w odnośnych oko- 
licach ? 

2. Jaka ilość ewentualnie będzie 
nej okolicy potrzebną ? 

Sprzedaż odbywać się będzie tylko za 
gotówkę, z zadatkiem przy zamówieniu i na- 
tychmiastową wypłatą przy odebraniu towa- 
ru. Z opustów 10 pre. korzystać może w 
pierwszym rzędzie mniejsza włesność ziem- 
zka. W miarę uznania misjscowych czybni- 
ków mogą 10 pre opusty być ndzielone ta- 
kim właścicielom małych obszarów tabular- 
nych, których stosunki majątkowe przedsta- 
wiają się niekorzystnie i których gospodar 
stwom z ogólną szkodą kraju i produkcyi rol- 
niczej redukcya bydła zagraża. Inni właści- 
ciele obszarów dworskich mogą, o ile zapasy 
wystarczą, korzystać z zakupna artykułów 
paszy po cenach en gros, ale bez opustu. 

Ceny ogłaszać będą komitety po porozu- 
mieniu się z miejscowy ni czynnikami i po 
obliczenin kosztów przewozu. i 

Refakcye kolejowe przyznane służą za- 
mawiający!m. i é 

Sprzedaż odbywać się będzie w ładun- 
kach całowagonowych, rzecz naturalas jednak. 
że większa liczba rolników zamówienia wago- 
nowe uczyuić może. i 

Zəbreni przeńlstawiciele obydwóch komi- 
tetów uchwalili również odnieść się do J. W. 
pana prezesa Kółek rolniczych, Artura Cielec- 
kiego, z prośbą o przeprowadzenie współdzia- 
łania Kółek rolniczych, które w sprawie po 
suchy i braku paszy bardzo gruntowny wy- 
pracowały memoryal, 
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Dzienniki o padróży p. Koerbera. 


III. 


Ktokolwiek pisać będzie histeryę dwora 
ctwa i pochiebstwa w XIX wieku nie może 
pominąć tak typowego dokumentu. jaki sta 
nowią pod tym względem „Mómoires anecdo 
tiques sur l’ intérieur du palais“ przez prefe- 
kta pałacu cesarza Naopolecna I, hr. de Baus- 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 
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get, w roku 1827 wydane. W rzędzie bowiem 
licznych dworaków Napoleona panu prefekto- 
wi pod względem pochlebstwa stanowczo na- 
leży się pierwszeństwo, przedstawia on też 
wcielenie dworaka z czasów pierwszego ce- 
sarstwa. 

Jak w przysłowiu dramatycznem Teodo- 
ra Leclerqa dworzanin w tęskny sposób mó- 
wi: „To jest właśnie godzina, o której pan 
margrabia pijał czekoladę”. tak samo i pan 
prefekt zapisuje, ile razy Napoleon zapytał 
się go, czy ładnie na dworze, podaje do wia 
domości współczesnych i potomnych, o której 
godzinie Napoleon wstawał i co jadał i roz 
czula się nad tem, że raz obiad przez trzy 
godziny czekał na cesarza i wskutek tego mu- 
siano 20 razy zmieniać gorącą wodę pod pół 
miskami i 27 kurcząt po kolei wziąć na 
rożen. 

Pomimo, że „Pamiętniki pana de Baus 
set* były jedynie tylko studyum obyczajowem 
a nie drukowano ich wcale w politycznej 
części dzienników, jak to z podobnymi szcze 
gółami czynią Plutarchowie pana dr. Koerbe- 
ra, znajdowali się mimo to współcześni i po- 
tomni, którzy sobie z próżności p. de Bausset 
lvtkliwe czyni żarty. 

Drobiazgrwe uwagi o obojętnych dla 
ogźłu zwyczajach były już śmieszne, pomimo 
że dotyczyły Napoleona I, który zorał kartę 
Europy. 

O ileż komiczniej przedstawiają się po- 
dobne uwagi, gdy przedmiotem ich jest p. 
Koerber, któremu nie ubliżymy wcale, zazna- 
czając, że choć jest niepospolicie zdolnym i 
bardzo pracowitym, ale jeduak stanowczo 
mniej zajmującym od Napoleona I. 

Jeden z dzienników, oburzony uwagami, 
że w programie podróży było może za dużo 
bankietów, podnosi w politycznej części, że 
p. Koerber „znany jest z tego, że prowadzi 
prawie spartański tryb życia pod względem 
kulinarnym. Przyzwyczajony do zwykłego i 
systematycznego Życia, jest stanowczym wro 
giem wszełkiego zbytku w jadle i napoju.“ 
Zapomniał tylko dodać, jakie potrawy p- 
Koerber ze względów hygienicznych spoży- 
wać lubi. 

A potem: .Codziennie przychodzi poczta 
wiedeńska na jego ręce, którą załatwia rano 
godzinie 6'/,*. Co do zajmującego zaś dla prasy 
pytania jednak, czyli też p. Koerber, wstaw 
szy o godzinie 61, zrana, pije kawę lub herba- 
tę, pozostawia ten dziennik ciekawość pu: li- 
czną w ciągiem naprężeniu. 

Czy p. dr. Kcerber pracuje o 6'5 rano, 
ogy o 12 w nocy, to szczegół dla sprawy obo- 
jętny. Jeśli zresztą chodziło o stwierdzenie, 
b» p tr. Koerber jest bardzo pracowitym, to 
niezaprzeczona przez nikogo ta jego zaleta 
nie potrzebowała wcale poparcia tak drobnymi 
rysami. Szczegóły te nie mogiy też służyć za 
trafne i właściwe odparcie uwag, czynionych 
przez inny dziennik o bankietowaniu, o ile 
nam wiadomo bowiem, żaden z dzienników 
nie zarzucał p. Koerberowi ani sybarytyzmu, 
ani bezczynności, ani epikurejskiego życia, 
jeden z dzienników uczynił jedynie tylko — 
słusznie lub niesłusznie, w to nie wchodzimy 
— uwagę, że bankiety zbyt wiele czasu za- 
bierają w stosunku do zwiedzania. 

Ale i pod innym także względem spo- 
strzega się pewne podobieństwo „Pamiętni- 
ków pana de Bausset“ z dziełami, skreślonemi 
we wstępnych artykułach o podróży pana 
Koerbera. 

Pan de Bausset do zalet tych, które miał 
Napoleou i Marya Ludwika, dodawał takie, 
których stanowcze im brakło. Maryę Ludwi 
kę, która nie była wcale pięknością, nazywał 
jutrzenką, a pomimo, że w obejściu z towa- 
rzystwem francuskiem cesarzowa okazywała 
muło powabu i wdzięka i mało też sobie po- 
zyskała sympatyi, pisał: „że cesarz wygrywa 
wszystkie bitwy, a cesarzowa pozyskuje sobie 
wszystkie serca*. Okrutny pretekt policyi na- 
poleońskiej, zdaniem p. de Bausset. korzysta 
ze swego wpływu tylko po to, ażeby uszczę. 
śliwić wszystkich ludzi, a Napoleonowi przy- 
znaje p. de Bausset nie tylko słasznie geuiusz 
i odwagę, ale niesłusznie wysławia jako głó- 
wne zzulety Napoleona, szczerość, umiarko. 
wanie (zwłaszcza w sprawach hiszpańskich) i 
tę dobroduszność, zapomocą której umiał się 
dostać do wszystkich sere („bonhomie, qui 


sinfiltrait dans tous les coeurs*). 


Taką przesadą przedmiotowi uwielbienia 
więcej się szkodzi, aniżeli pomaga. Ze p. Koer- 
bera uznano za bardzo zdilnego i n'esrradzoe 
nego w pracy urzędnika, który wypracowuje 
znakomite mowy. z tem Się zgońzić łatwo i 
to odpowiadało słuszności: przeszedł jednak 
jej granicę jeden z dzienników twierdząc, że: 

„Mowy, wygtoszoue przez dra Koerbera 
podczas przyjęcia deputacyj w Krakowie, w 
sobotę i niedzielę, nie są zwykłymi zdawko- 
wymi frazesami burtoszyjnymi, lecz mają 
głębokie znaczenię i świadozą iż prezydent 
gabinetu anstryackiego zna bardzo dobrze po 
łcżenie Galicyi*. 

A w mnym zućw artykule czytamy : 

„Prezydent m'uistrów złożył duwód, że 
nie tylko zua dobrze nasze stosunki, ale nad- 
to, że ocenia je sprs wieñliwie a życzliwie“. 

W uwagach tye: jest bardzo widi ozuy 
brak przedmiotoweg” ogenienia rzeczy, bo 
przecież każdewu wi:domo, iż nawet tak zdel- 
nemu człowiekowi, jak nim jest p. Koerber, 
jedenaście dni wystarczyć nie może do dobre- 
go poznania i samodzielnego ocenienia kraju, 
który ma 7,300.000 ludności & .8500 kilo- 
metrów kwadratowych, który też p. Koerber 
w li dniach mógł przebiedz jedyniu t lke 
„A vol d'oisaan*. „jeżeli zaś co razi” może w 
bardzo rozumnych staraunie wypracowanych 
i nader uprzejmych mowach pana Koerbera, 
to właśnie to, ża wbrew twierdzeniu rzecz- 
nego dziennika frazesów kurtuazyjnych w 
nich jest wiele a pozytywnych, uchwytnych 
i dotyk-lnych przyrzeczeń przyc.ynieuia się 
państwa do naglącej naprawy stosunków bar 
dzo iasło. 

W innym znów panagiryku jeden z dzien- 
ników widocznie zaopatrzony w aparat Roent- 
gena w celu czytania tajrych myśli, widzi 
w mowach pana Koerbera szczególną szcze 
rość! Czyliż się ten dziennik nie zastanowił. 
że pochwalą tą popsuje p. Koerberowi repu 
tacyę wybitasgo dyplomatycznego talentu, 
do którego mn. Koerber niezaprzeczone ma 
rawo. 

Inny znów dziennik i to taki, który po- 
witał Ioerbera bardzo uprzejmia, ale 
z wielkiem umiarkowaniem i godnością. bar 
dzo słusznie żąda od rządu „siły charakteru, 
zdolności opierania się pokusom popularności, 
miarkowaunia pośpiechu przejętych gorączką 
lub nawet chęcią wywrotu Odpowiedź pre- 
zydenta gabinetu budziła uczucie ufności 
w tem przekonaniu, że tej siły charakteru, 
tej odwagi w opieraniu się hasłom. nęcącym 
umysły, ale nie rozważnym, rząd sam bę- 
dzie najlepszym wzoreia i przykładem. Nie 
ulega jednak wątpiiwości, Że prezydent Koer- 
ber złożył dowód męskiej odwagi już przez 
to samo, że tym zasadom dał stanowczy 
wyraz!. 

Czy minister mówiący o konserwaty- 
zmie... w Krakowie, daje znów tak wielki 
dowód męskiej odwagi? Przecież jeżeli gdzie, 
to tam mógł p. Koerber l'czyć na dobre 
przyjęcie swoich uwag. 

Ten sam zaś dziennik, który przyznaje 
p Koerberowi w Krakowie męską odwagę, 
ma tę niepospolitą zasługę, że wydobył na 
jaw nador cenne szczegóły o .Los von Rom 
Bewegung , której rząd pana Koerbara z po- 
wodu małodusznej obawy przed wszechniem 
cami zadania ułatwiał,  Spodziewaliśmy 
się też. że dowody odwagi. zawarte 
w słowach p. Koerbera zestawić zechce» z je. 
go czynami, a słowa krakowskie ze słowami 
dawniej wypowiedzianemi i ze sposobem, 
w jaki je konserwatywne organa oceniały. 

Przegląd polski oceniał w kilku nader 
cennych, zeszłego roku ogłoszonych. prucach 
i w kilku zeszytach tego roku przedmiotowo 
zalety i wady p. Koerbera. Zgadzając się z 
jego wywodami, pozwolimy sobie przypomnieć 
je naszym czytelnikom. 

W maju br. ubolewa Przegląd pelsxi nad 
chaosem w całem państwie i wytyka, że $ 14 
jest dla p. Koerbera najlepszym surogatem 
parlamentaryzmu 

czerwcu pisze Przegłąd polski: 

„P. Koerber popełnił w tej sesyi wiele 
pomyłek. Jego polityka polegała na tem że 
chciał Czechów wygłodzić (aushungerm, jak 
brzmi wyrażenie niemieckie) i przsz zupełne 
ignorowanie ich potrzeb i interesów zmusić 
do kapitulacyi. Zapomniał jednak przytem o 
tem, że jeżeli on okazywać będzie zupełną 
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kiselotte. 


Romans 


(Cigy dalszy). 

Mrs. Stuari przyjmowała swych gości, 
ubrana skromnie w strój żałobny. Na głowie 
miała czarny toczek z biułą szlarką: powłó- 
czysta suknia była również czeraą. Jedynie 
na rękach miała białe mankiety. Ten strój 
doskonale się uadawał do jej poważnej po- 
staci i nie można było wyobrazić jej sobie w 
modnej, jaskrawej toalecie. 

Atelier i przylegający do niego salonik 
były już prawie pelne gości, gdy weszła Lise- 
lotte ze swoją matką. 

Każdy z no owchodzących podchodził 
do niskich noszów w głębi atelier stojących, 
na których pod aksumitną derką leżał chory. 
Był to barczysty; młudy mężczyzna, którego 
głowa o pięknym profiłu 1 zaokrąglonej bro- 
dzie przypominała biusty imperutorów rzym- 
ekich. Ale białe, zwiędłe ręce, Spoczywające 
na deree, były w rażącej sprzeczności z tą 
głową, z taką siłą przez naturę wykutą. Mdłe, 
zaledwie widoczne ruchy, które te ręce czy- 
nily, aby witać gości. „pokazy wały, że energia 
ży, już dawno zamieniła się U tego czło- 


| 
| 
| 


LN ZZA NN e 00 c a 


wieka w obojętną apatyę długiego cierpienia. 
Liselotte była wzruszoną. Po raz pierwszy 


widziała go i mie miala odwagi zbliżyć się do |ozerwonego wina przychodzić do swoich przy: | 


niego. Zdawało się jej, że siykanie się z lu- 
dźmi zdrowymi i silnymi, obdzielającymi go 
obowiązkową jałmużną współczi via, musi ra- 
nić i obrażać chorego. Czuła, że można do 
niego przemawiać tylko słowami istotnie z 
głębi duszy pochodzącemi, słowami. których 
nie można przemienić na głośne dźwięki. po- 
nieważ powinny wypowiadać to, co nie jest 
do wypowiedzenia. I gdy tak na niego pa- 
trzała, podniosły się jego ciężkie powieki i 
spoczął na niej znużony wzrok z jego oboję- 
tnych, zimnych, czarnych ocz'w. Wtenczas 
uśmiechnęła się ona. kładąc w swój uśmiech 


całą dobroć, słodycz, niłosierność swego serca . 
i ten nśmiech jak rzadki klejnct złożyła w , 


jego schorzałe ręce. Chory przymknął oczy, 
jak gdyby go dotknął zbyt silny promień 
Światła. I leżał bez ruchu, a na okół niego 


tłoczyli się mężczyźni, kobiety, dziewczę 
ta, brzmiała rozmowa i często  xatętnił 
śmiech 


Jakiś elegancki, młody mężczyzna, z twa- 
rzą bladą, inteligentną, okraszoną ciągłym 
sarkastycznym uśmiechem, przyniósł bukiet 
z żółty ch róż i złożył choremu. 


Na to jedna młoda dziewczyna, o dłu- 
giej oenkiej szyji. która wyrasiała jakby 
szypułka kwiatu z czworokytnego wycięcia 
stanika, rzekła: 

— Nie należy niszczyć życia, aby komuś 


(przyjemność sprawiać ; nie powinno się zry- 
(wać kwiatów. Trzeba raczej z kieliszkiem 


| jaciół. 

| — Zwracam uwagę panı — odparł mto- 
'dy człowiek — że o tej porze w Berlinie nie 
|ma takiego miejsca, na którem możnaby się 
| dopuścić występku zrywania własnemi ręka- 
„mi żółtych róż. Jeżeli coś podobnego uczynił 
|jakiś ogrodnik na Riwierze, to niechaj o2 od- 
powie za tę winę. Z pewnością na przyszły Taz 
przyjdę z ulicy Fry teryka aż tutaj z kielisz- 
| kiem czerwonego wina w ręce, obawiam się 
tylko, że już na ulicy lipskiej popadnę w ręce 
stójkowego, który mnie wozem policyjnym do 
Dalldorfu odstawi... 


rzała na niego zdziwionym wzrokiem dziacka 
a potem ten sam wzrok przeniosła w prze- 
strzeń, jakby chciała pokazać, że tu i wszę- 
dzie indziej na świecie pozostaje niezrozu- 
miałą duszą. 

-— Ludzie nie rozumieją piękności — wy: 
szeptała marząco. 

— Tak, nie rozumieją jej. Dlatego mu- 
simy się uspokoić i szukać kompromisów z 
praktycznym rozumem. 

Praktyczny rozum jest grzechem 
przeciw duszy świata — odrzekła dziewczyna 
o cienkiej szyji i cienkim głosie. 

— Czy to jest zdanie z nauk brata pa- 

ni — zapytał młody pan. 


Dziewczyna o długiej cienkiej szyji spoj- ! 
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OGŁOZZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we ILwowie; Adumirisiracyn „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7, i biuro Szota wsk e. 
Passż Hauaman:; Wa Wiednia: Hawserssain © 
Vogler (Oito Mass) Wa facgassa 1, Rud»sif Moase 
Sei'erstadta 2, A. Oppelik Q in-neergaesa 12, M D- 
kes Nachf: Max Augenfeld © Emerich Lesgno- l. 
Wollzeile nr. 9, Sehałlek Wul'zeile 11, J. Dannsnberg 
II. Praterstrasie 83, Ado f Cho awk! VI. Gtroi-ie- 
markt nr. 13; W Budapsszsite: Julinsc Lrso soki 
VII. Elisaheth'ing %4; we Frankf arole n M.: Hay- 
senstein & Vogler i G. Danb- & Coma.; w Paryża: 
*, Adam *iborowsk 37 rue da Varanaa Paris; 
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CENA OGŁOSZEŃ : Ogłosz:nia zvy- 
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lnb jeg» miejsca 20 hal Nadesłaas z: wiara lub 
egu imiejrse 60 bal. Gtesy pablloza?ś0i za 
wiersz lub jego miejsca 1 kor. Prywatna kores- 
pondencya 6 hal od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., ma prowiacy: UO 1- 


(Numera dawnie sz kosztn4 9) 10 ot) 


bierności, to zmusi przez to stronnictwo, sto- 
|jące na straży interesów państwowych do 
działania. Bierność rządu wywołała akcyę 
uro W JĄ i 

Mówiąc o' uchwaleniu ustawy wojskowej 
zaznacza Przegląd polski, że Koło polskie :'ie 
wyrażało votym zwufania dla ministerstwa 
Koerbera, alg stanowisko koła spowodowane 
było interesfm państwa i własnym i wdzięcz- 
Rh --. dla rza Franciszku Józefa. 

innym zeszycie pisze Przegląd possi: 

„Stosu Koła polskiego A GK rządu 
musi byó wafęnkowym, zależeć od postępo- 
wania tego rządu nie w tej lub owej szcze- 
gółowej sprawie, choćby ważnej, ale tej naj- 
ważniejszej, którą jest spokój społeczny w 
kraju. Trzymać na wodzy to, co ten spokój 
mąci i burzy, albo temu pochlebiać i pobła- 
żać|] To jest miara, podług której sądzić ns- 
leży rząd dzisiejszy 1 nasz stosunek do niego 
regulować“. 

A potem znów w roku zeszlym ! 

„W całej działulności p. Koerbera widać 
staranie o odegran e roli ministra nietuziuko 
wego, o przekonanie ogółu, że ou jest czemś 
lepsz m, jaw niejeden z tych prezydentów- 
ministrów, którzy występowali na gzcnę poli 
tyczoą jak dens ex machins“. 

„P. Koerber nie chve być efeiuerydą po- 
lityczną, on chce być historyczny postacią. 
Widać to już z jego działalności gorączkowej 
na najrozmaitszych dziedzinach życie pań 
stwowego, z obejmowania całego szeregu za- 
dań, kv.re dla zwykłego czytelnik: wydają 
się nawet pojedynczo trudne do pokonania *. 

„Czy jednak z dragiej strony to obejmo 
wanie najrozmaitszych gałęzi życia państwo 
wego prz:z jedną osobistość, czy dalej to sta- 
ranie o tworzenie samych |nstorycziych czy- 
nów, ozy to wydawanie rozporządzeń najroz- 
maitszego rodzaju bez drzładnego przygoto 
wania terenu i wykonawczych sił ażeby tył 
ko prasa, szczególnie wiedeńsku mogła zno- 
wu nową reformę wysławiać, czy to wszyst- 
ko przyniesie w przyszłości owoce, nā jakie 
oczekiwania dziś są zwrócone, trudno ocenić. 
Jedno jest pewne. Źycie państwa, podobnie 
jak życie jednostki nie składa się z wielkich 
czynów, ale z codziennej drobnostkowej dzia 
tałności. Tę działalność potrzeba skrupulatnie 
wykonywać i z kamienia na kamień budować 
gmach reform. Także przysłowie francuskie: 
Qui trop embrosse, mal étreint, będzie ga- 
wsze prawdziwem To, co prasą podnosi dzi- 
siaj pod niebiosy, blaknie po upływie pewnej 
liczby lat; można nawet przyjąć za aksyomat, 
że sąd historyi stoi w stosunku odwrotnym 
do sądu prasy, mianowicie zaś prasy wiedeń - 
skiej Działalność, obrachowana na pochwałę 
ze strony prasy, traci już przez to samo na 
wartości historycznej“. 

Surowiej jeszcze ocenia Przegląd polski 
działalność p. Koerbera w r. 1904: 

„Poseł Breiter interpslował w radzie 
państwa prezydenta ministrów o zamierzoną 
nominacyę hr. Potockiego i oświadczył, że to 
nominacya zła, b> hr. Potocki nie ma ani 
zdolności na namiestnika, an: w kraju wz'ę- 
tości i powagi, przeciwnie jest bardzo nielu- 
biany, bo jest reprezentantem jednej kasty 
i jej interesów etc.“ 

„Na taką interpelacyę co odpowiedział 
p. minister? Zapewne zamknął odrazu usta 
interpelantowi przypomnieniem, że noming- 
cya jest wyłącznem prawem korony; a ciaav 
prawodawcze nie ma prawa w nią się mię- 
szać, że postępowanie namiestnika urzędują- 
cego może być przedmiotem interpelecyi. ale 
nie nominacya namiestnika przyszłego. To 
byłby odpowiedzial każ:y z nas prostych lu- 
dzi, którzy w naiwności ducha i w swoim 
beschränkten Unterthanen-Verstand wierzą, 
Że ciało prawodawcze nie jest wykcnawczem, 
że korona koroną, a rząd rządem. Prezydent 


ministrów rozumiał co iuaczej. Zasadniczą 
stronę rzeczy pominął, jak żeby jej nie 
było*. 


Najdobitniej charakteryzuje jednak „mę- 
ską odwagę“ p Koerbera Przegląd polski z czer- 
weca ubiegłego roku. pisząc, że „ze zbudowa- 
niem widzimy tę uprzejmość, tę rozczulsjącą 
serdecznośs stosunków między panem mini- 
strom a tymi w izhie elementami, które pra 
ktykują obstrakcyę i tęskniąc sobie zadajemy 
pytanie: czy to jest bojaźń czyli też... praw - 


— Tak, najpierwsze i najbardziej przez 
| niego 


umiłowane. 

— Ach, tak.. To wyjaśnia mi niejedno. 
Lecz gdzież on jest? Czy dziś tu nie 
przyjdzie ? 


i — Nie -- odpowiedziała dziewczyna — 
| Mój brat i hrabia Altenhagen nigdy nawza 
jem się nie rozumieją. 

— Bo Altenhagen jeszcze nie zupełnie 
| wyzbył się rozumu.. Szkoda, a tak się cie 
jszyłem, że brata pani zobaczę Właściwie bar- 
| dzo go lubię. Cieszę się, že i tacy trafiają się 
| w Berlinie. 

— Mój brat szuka teraz samotrości. Po 
pieszo do Paryża a staratąd pójdzie do 


| szedł 
| Sinai. 

A Paryż jest pierwszą stacyą tej 8%- 
| motności? pytał szyderca, i 

| — Mój brat nie podróżuje, jak inni lu- 
|dzie — mówiła dziewczyna naiwnie — Idzie 
bez pieniędzy, w saniałach, z przewieszoną 
| przez plecy torbą szórzaną, do której zbiera 
chleb i owoce. Mój brat jest człowiekiem nad- 
zwyczajnym. 

— Naturalnie — wtrąciła dama w bo- 
gatej i modnej toalecie, która właśnie się 
zbliżyła. — Lecz czego on chce na Sinai? 
Czy on jest żydem ? 

— Nie. ale chce się zbliżyć do Boga — 
odrzekła dziewczyna i wzię!a uliżankę herba- 
ty. którą jej mrs. Stuart podała. | i 
j Liselotte, która przysłuchiwała się całej 


bierność, bez dok?aduegc oznaczenia celu tej | qziwe kochanie, Czy nie byłoby dobrze i slu- 


sznie nam także ludziom i stronnictwom, dba 


jącym o swój kraj i o państwo, uciekać się 
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do tych środków grożby i postrachu, które 
widocznie tak dobrze służą? Obstrukcyi robić, 
ani grozić nie możemy, dlatego właście, że 
dbamy o swój kraj i o państwo. Ale jakie 
inue środki moż»by się znalazły ?* 

A więc wszystko w swojem miejscn: 
w Krakowie męska odwuga. a we Wiedniu 
bojaźń i kokietowanie z prasą wiedeńską ! 

I z naszej strony cieszylibyśmy się bar- 
dzo, gdyby egzorcyzmom znakomitych publi- 
cystów krakowskich udało się wyp;dzić z p. 
Koerbera złego ducha prasy wiedeżskiej i z na- 
szej strony też wołamy: „A kysz! a kysz!* 
O ile jednak możemy się spodziewać, że po- 
byt p. Koerbera w Galicyi zmodyfńkuje jego 
zdanie w niejedaej sprawie, o ilə w innych 
znów sprawach p Koerber pologać będzie ta 
zdaniu namiestniza, o tyle złudzeniem byłoby 
spodziewać się, że pobyt p Koerbera w Gali- 
cyi zmieni człowieka i jego centralistyczno- 
biurokratyczne przekonania, że z Pawła sta- 
nie się Szawłem. A w ogóle mylą się barzo 
ci, którzy chcą oprzeć nasz stosunek do p. 
Koerbera na jakiejś idyliczno uczuciowej pod 
stawie Kto zna p. Koerberu, ten wie, że on 
aui impreayonistą, ani entuzyastą nie jest. że 
ou nie powoduje się wrażeniami, ale rżaiuym 
interesem awego rządu i że dla nas zrobi to, 
co będzie dla niego koniecznem w celuutrzy 
mania się u steru. 

Jeśli postępowa: będziemy 
berem trzeźwo, chłodno, z wielką 
rozwagą, możamy od ministra, który jest 
przedewszystkiem człow ekiam realnym, a 
nas potrzebować będzie niejedno uzyskać. Je- 
sli zaś będziemy się rozczulać i rzucimy się z 
zapałem w objęcia p. Kverbera, to nic nie ugy- 
skamy, bo p. Koerber nie zwykł czynić 
ustępstw na rzecz tych, którzy bez nteresow- 
nie go kochają, a dla stronnictw nieprzyja- 
znych bywał niejednokrotaie lepszym jak to 
zresztą już Przegąd polsk: podniósł, aniżeli 
dla bezwzględnie mu oddanych. 

Niepożądane objawy, które widzieliśmy 
podczas podróży p Koertera, mają w wielkiej 
części swoje źródło w próżności. Nigdy toś 
dosyć nie powtarzano tego, coo tej przywarze 
niektórych Polaków mówi niezrównany znaw- 
ca wad narodowych prof. Stanisław br. Tar- 
nowski w dziele o Krasińskim : 

„Krasiński znał dobrze Polskę i jej skłon- 
ności. wiedział, że jest w nas jakiś wrodzony 
murzyński i dziecinny pociąg do wazystkiego 
co błyszczy. że wielcy tego świata wywierają 
na nas arok nieopisany, nieodpa ty, że na 
oblebstwo, na połechtanie i pogłaskanie miło- 
ści własnej, wziąć nas łatwo. Na jakiż inny lep 
łapały dwory zagraniczne, cesarski, trancuski,e- 
lektorskij w ostatoim wieku rosyjski, swoich 
stronników w Polsce? Głównie na pochlebstwo 
na oznaki uszanowania, poważania, przychylno- 
ści, zażyłości. Atmuafery dworów mają po- 
szczególną własność upajania i odursania 
głów polskich. Jestto widoczne na wszystkich 
szczeblach dworów, od dworu szlacheckiego 
na wsi, który działa bardzo silnie na wyobra- 
żnię mieszkańców sąsiedniego małego mia- 
steczka, który wielce zajmuje zwykle myśl i 
uwagę sąsiadów,od dawnych iworów magnac 
kiich, złożonych z licznej szluchty i trzęsącyeh 
Rzpltą, aż do dworów króle -skich, wywierają 
u nas dwory, jakąś dziwnk, magnetyczną 
atrakcyę My lubiliśmy dawniej zuglądać do 
Wersalu albo do wiedeńskiego Burgu, to nas 
podnosiło w czach własnych i w oczach ro- 
daków, i dziś jeszcze, wszelki dwór lub choć- 
by mały dworek, imponuje i podoba się nam 
bardzo. Oczywiście nie jestto skłonność i ze- 
miłowanie Pankracego, sle Hrabiego Heanty- 
ka, on wskutku swojego położenia, w świecie, 
ma i ten pociąg wyraźniejszy, więcej wyro- 
biony i właściwie on najpierwszy, jeżeli nie 
jedyny, narażony jest na takie pokusy. A po- 
kusy są straszne, gubi się w nich dwie rze- 
czy, cześć własną i miłość ojczyzny.“ 

„Dopóki jeszcze skłonność ta jest tylko 
marzyńskim pociągiem do błyskotek, dopóki 
się ogranicza na Tuileriach albo Windsorze, 
to mniejsza, to tylko dzieciństwo, w najgor- 
szym razie śmieszność, albo niepotrzebna stra- 
ta peniędzy. Ale gdyby z tej manii błysko 
tek ohciał zręcznie skorzystać jaki nieprzyja- 


z p Koer- 
rezerwą i 


tej rozmowie, ogromnie zadziwiona poszła 
dalej. 

Chudy doktor Pfiffendorf, w anistczo 
nym, zatłuszczonym turducie, gorąco rozpra- 
wiał w grupie mężczyzn, którzy odznaczali 
się dłagiwi brodami i rówrie gorąco doktoro- 
wi odpowiadali. Ich głosy były zachrypnięte, 
jakby przemęczane, a wysoki dyszkant Pfi 
ftendorfa przygłuszał ich wszystkich. 

Mówili o reformie nauki w szkołach, o 
uduchowieniu nauki. Byli t» profesorowie z 
rozmaitych zakładów, ze szkół ludowych, ze 
szkół średnich. którzy dla rozmaitych powo- 
dów popadli w konflikt ze swemi władzami i 
musieli szukać dla siebie nowego gruntu, no- 
wego zakresu działania. Ich żony. biedne, 
troskliwe gosposie, w tanich sukniach odświęt- 
nych, stały zakłopotane, onieśmielone i mie» 
ufne w tem towarzystwie dla nich ubcem, 
wśród którego widziały duchowych uwodz 
cieli i uwod”icielki swoich panów małżonków, 
widziały tych, którzy ich mężów sprowadzili 
z gładkiej drogi mieszczańskiego życia a je 
same narazili na troskę o jutro. 
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ciel, gdyby jej schlebiał i ciągnął za nią, a 
są nieprzyjaciele, którzy sztukę schlebiania i 
ujmowa. ia posiadają w wysokim stopniu, czy 
wtedy nie poszłoby na lep wielu? czy nie 
jedna polska tradycya nie poszłaby się terać 
po kątach jakiego dworskiego pałacu? czy 
przez poprzyjaźnienie się z mężczyznami, 
przez wdzięk kobiet, nie jeden z nas nie o- 
swoiłby się ze swoimi panami, czyby do nich 
w końcu nie przylgnął? Delikatny pyłek 
męskiego honoru, draźliwość narodowego u- 
czucia, ściera się tak nieznacznie i tak łatwo, 
jak lekka barwa kobiecej godności, zacząć 
można nieraz od rzeczy nieszkodliwych, obo- 
jętnych, niewinnych, a skończyć na tem, że 
aię znajdzie i powie „podłość jest jak gorąca 
kąpiel", z początku parzy, ale potem w niej 
bardzo przyjemnie. Kwestya godności narodo 
wej, kwestya stosunku każdego poszczególne- 
go człowieka do rządów obcych i ich repre 
zentautów, pojmowana w Polsce najrozmalciej 
od purytanizmu najprzesadniejszego, aż do 
brzydkiej giętkości i służbistości, upozorowa- 
nej jakąś hypokryzyą obowiązku i poświęce- 
nia, ma to do siebie, że się w żadne stałe 
przepisy ująć nie da, a jest rzeczywiście jed- 
mą z najważniejszych, najbliżej obchodzących 
żywotność i przyszłość narodu“. 

„Książę Adam Czartoryski żył we dwo- 
rze petersburskim, jak salamandra w ogniu, 
a wyszedł z tego ognia tak cały, nietknięty 
i czysty, jak trzej młodzieńcy z rozpalonego 
pieca w Babilonie. Margrabi Wielopolskiemu 
przyznawano nawet w czasach, kiedy niechęć 
do niego dochodziła do namiętności, że swoją 
godność polską zawsze trzymał wysoko i u- 
miał utrzymać. Pokazuje się więc, że można 
ją zachować pomimo zależności i podwładno- 
ści, a można ją zmarnować i sponiewieraó 
bez żadnych stosunków i bez żadnej pokusy, 
z głupiej próżności, ze strachu, „ex libidine 
servitii* albo z namiętności do dworskiej 
atmosfery i dworskich honorów. A tymcza- 
sem ta kwestya godności narodowej, która 
się w żadne reguły ująć nie da, jest nie- 
zmiernie ważną, od niej zależy w wielkiej 
części przechowanie w całej czystości nie sa- 
mej tylko polskiej tradycyi, bo przez oswo- 
jenie z obcymi można dojść do życia za gra- 
nicą, dalej do małżeństw, do stosunków ro- 
dzinnych, a to wszystko powtarzające się 
często, zagęszczające się, prowadzi do zatra- 
cenia i zapomnienia nie już tradycy1. ale sa- 
mej idei narodowej, Krasiński to czuł zna- 
jąc naszą naturę, wiedział, że takie niebez- 
pieczeństwo grozić może, że przez próżność, 
przez miłość popisu i pompy, wielu z nas, 
zwłaszcza takich, którzy przez majątki, sto- 
suuki, historyczne nazwiska, są najbardziej 
na widoku, najbardziej znani w Europie, 
może się dać skusić do utraty godności, wie- 
dział to, biedny, bo miał doświadczenie, miał 
prźykłady na takich, którzy go z bliska ob- 
chodzili“. 

„A i bez tego nawet, w jego sercu wiel- 
kiem i wyniosłem, nie było może popędu tak 
żywego, instynktu tak czujnego i drażliwego, 
jak ten instynkt godności.* „Duma strącona 


z nieba z szatanem, miała anielską siostrę, | rannych, i jak le 


która została w niebie*, mówi on w jednym 


Wojna rosyjsko-japońska 


Obie strony, Japończycy i Rosyanie le- 
czą się z okropnych strat w ludziach i mate- 
ryałach, jakie zadała walka dwunastodniowa, 
z całą zaciekłością prowadzona. Z zajęciem 
Liaojanu rozpoczął się dla Japończyków no- 
wy rozdział kampanii — podstawa operacyj, któ- 
ra była dotychczas w Fengwanczenie i Taku- 
szanie przeniosła się do Liaojanu, Niucz- 
wangu i Inkou. i tę upewnić sobie musi Oya- 
ma. Stan rzeczy wcale dokładnie podaje pułk. 
Gaedke w telegramie z Tielina d. 15 bm, 
iar Berl. Tageblattowi: 

„Wypadki pod Liaojanem przedstawia 
prasa zagraniczna po większej części mylnie, 
Armia rosyjska w istocie ustąpiła z Liaoja- 
nu i Jentai jeszcze niepokonana. Mogła była 
w obu punktach odnieść nawet zwycięstwo, 
gdyby wszystkie siły użyte były — co się 
jużcić nie stało itak mogli Japończycy odzie- 
rżyć pobojowisko. Pochód Kuropatkina z Lia- 
ojanu na wschód był wzorowo pomyślany i 
przeprowadzony i Kuroki byłby popadł w 
wielkie niebezpieczeństwo, z którego go zby- 
tni pospiech jednej dywizyi rosyjskiej korpu- 
su piątego ocalił, bo Kuropatkin był tem do 
zaniechania dalszych ataków zmuszony. Ja- 
pończycy nie odważyli się atakować pozycyj 
rosyjskich na południu od Mukdenu z powodu 
zbyt wielkich strat swoich. Obecnie mane- 
wrują jakoby ku wschodowi, unikając nizin. 

„Straty japońskie są daleko większe, niż 
urzędowo przyznają. — Jeszcze dzisiaj nie 
wszystkie trupy koło Liaojanu są pogrze- 
bane. Około 14.000 rannych Rosyan wypra- 
wiono do Charbina. Siły bojowe Rosyan na 
południe i na wschód od Mukdenu nie są je 
dnak wstrząśnięte i tak poprawdzie bitwa pod 
Liaojanem nie była rozstrzygającą*. | 

Jak słychać, Japończycy postanowili za- 
niechać zdobycia Portu Artura szturmem i 
wziąć go ogłodzeniem. 


Na lądzie. 


Berlin 17 września. Kuropatkin o- 
trzymał od cara telegram następujący: „Z ra- 
rtów pańskich o walce koło Liaojanu prze- 
onałem się, że niemożliwem było utrzymanie 
dalsze tych pozycyj bez narażenia się na nie- 
bezpieczeństwo odcięcia całej armii. Wśród 
ciężkich okoliczności i strasznego stanu dróg 
odwrót bez straty artyleryi był nadzwyczaj 
udały. Dziękuję panu i walecznym wojskom 
za bohaterskie poświęcenie się*. Kuropatkin 
podając telegram ten do wiadomości armii, 
odii że jest przekonany, iż żołnierze wszy- 
stko uczynią, ażeby odnieść zwycięstwo. 

Berlin 17 września. Berl. Local Cc4we- 
zeiger dowiaduje się z Mukdenu, iż krąży tam 
pogłoska wśród osyan, że tworzoną jest 
obecnie czwarta armia japońska na prawem 
skrzydle Kurokiego celem obejścia lewego 
skrzydła rosyjskiego. Ta czwarta armia skła- 
da się z trzech dywizyj. 

Petersburg 17 września. W ostatnich 
walkach pod Liąojanem poległa ogromna 
ilość oficerów rosyjskich. Jeszcze więcej jest 

jo twierdzą, niezdolnych 


już do walki. W obec tego ministerstwo 


ze swoich listów „i nazywa się Godność". Bał | wojny poleciło wysłać na plac voju do Azyi 


się wiec o tego anioła, bał się, żeby złudze- 
nia próżności, miękkości, rozkoszy, nie odwio- 
dły nas od jego czci i służby i napisał 
Pokusę*. 

To są złote słowa! Dawniej uchylano 
czoła przed dworami monarchów, dziś zeszły 
niektóre osobniki o stopień niżej i zadowal- 
nia ich próżność, że mogą pokłonić się mini- 
strowi! Dawniej czynili to szambelanowie i 
próżne kobiety dziś zaś hasło do tego dają 
niektórzy dziennikarze, którzy przecież po- 
winni być kapłanami opinii, 

I potem na podstawie takich głosów a 
za pobudką rządowych biur prasowych pisze 
N. Freie Presse. 

„Ministerprasiient Dr. v. Koerber ist heu- 
te abends hier eingetroffen, Die Aufnalime 
die er hier gefnnden hat, kann nur anna- 
hernd mit dem Empfange verglichen werden, 
welcher seinem einstigen Chef, Grafen Kasi- 
mir Badeni, als derselbe zu Be»inn seiner Mi- 
nisterlaufbahn die Stätte seiner früheren 
Wirksamkeit wieder aufsuchte, bereitet wur- 
de. Die Art, wie hier seinerzeit die Kabinetts- 
chefs Graf Taaffe und Fürst Alfred Windisch- 
Graetz, ja sogar der bel'ebte Ministerprasident 
vom Jahre 1870, Graf Alfred Potocki, also 
ein Landsmann, auf ihrer Excursion nach 
Lemberg begrüsst wurden, hatte, soweit uns 
erinnerlich ist, den Rahmen des amtlichen 
Zeremoniells und der Schablone nicht übe- 
schritten. Bei dem Empfange Dr. v. Koerber, 
der sich schon auf der ganzen Tour von Kra- 
kau nach Lemberg durch sein Entgegenkom- 
men und gewinnendes Wesen zahlreiche Sym- 
pathien erworben hatte, lässt sich ein be 
deutender Grad von Herzlichkeit, gepaart mit 
der durch altpolaische 'radition gebotenen 
warmen  Gastfreundschaft, nicht verkennen. 
Die Polen, welche sich einen uns der deut- 
schen Bureaukratie hervorgegangener Chef 
der St”atsregierung als unnahbar und weuig 
rficksichtsvoll vorstellen, sind durch die Lie. 
benswfirdigkeit und die überaus urbanen Um- 
gangstormen des Herrn v. Koerber angenehm 
enttäuscht.“ 


Przesada niektórych pism polskich uła- 
twia też pismom niemieckim pisanie niepra- 
wdy. I hr. Taaffego, który przyjechał do Ga- 
licyi niespodzianie w celu odwiedzenia hr. 
Potockiego i ks. Windisch-Graetza podczas 
wystawy lwowskiej, przyjęto daleko serdecz- 
niej. aniżeli p. Koerbera. Mówić, że hr. Alfre- 
da Potockiego, który, co prawda, był mężem 
innego pokroju, jak p. Koerber, w Galicyi 
przyjęto li tylko w ramach urzędowego cere- 
moniału i szablonowo, jest rachubą na krótką 
pamięć młodszych pokoleń. Ktokolwiek pa- 
mięta te czasy, wie doskonale, jak wielki 
urok wywierał hr. Alfred Potocki na cały kraj 
potęgą swej idealnej szlachetności i niezłom- 
nem zaufaniem, które u każdego umiał wzbu- 
dzić. Przyjęcie hr. Potockiego w 1870 roku 
jakkolwiek improwizowane, a nie przygotowy- 
wane przaz trzy miesiące, nosiło na sobie ce- 
chę gorącej i prawdziwej życzliwości. 

również jaskrawą nieprawdą jest 
twierdzić, że przyjęcie p. Koerbera da się po- 
równać z pożegnaniem hr. Badeniego, które 
jest przecież w świeżej pamięci. Wówczas 
przemawiał na czele stu kilkudziesięciu oby- 
watali w gorący sposób mąż tej miary, co ks. 
Adam Sapieha. a na kolei obecną była więk- 
sza połowa posłów sejmowych. We Lwowie 
na kolei, gdy przyjmowano p. Koerbera, 
oprócz tych, którzy być musieli, b» mają ofi- 
cyalne stanowiska, z posłów był tylko obec- 
nym p Breiter i p. Roszkowski. 


wszystkich oficerów, których można zastąpić 
na posterunkach w Rosyi europejskiej. Dwu- 
stu kadetów, którzy opuścili korpus kadecki 
w Petersburgu w randze chorążych Way 
szczyków) mianowano natychmiast oficerami 
i wysłano na plac boju. 

Londyn 17 września, Kuroki obsadza 
wszystkie miejscowości koło Jentai tak, że 
lewe japońskie skrzydło rozciąga się aż po 
Bumbutse. Kuropatkin sądzi. że dalszy atak 
Japończyków nastąpi dopiero w połowie paź- 
dziernika. 

„Biuro Reutera* na Tientsin dowiaduje 
się, że Rosyanie zajmują główną drogę mię- 
dzy Mukdenem a Simutsi. Na prawem ich 
skrzydle stoi cały korpus armii nad rzeką 
Hun. Japończycy wysadzają ciągle na ląd w 
Niuczwangu nowe posiłki, oraz wysyłają 
stamtąd broń i amunicyę na porę zimową do 
miejscowości nad rzeką Liao. 

Londyn !7 września. Donoszą tu z Ot- 
tawy (w Kanadzie): Rząd japoński wszedł 
z rządami Kanady i Montany w rokowania 
w sprąwie zakupna pewnego gatunku koni, 
zwanych kucami, dla celów kampanii zimo- 
wej. Zwierzęta te odznaczają się ogromną 
wytrwałością, żyją w zimie wśród najstra- 
szniejszego mrozu i śniegu, a pasą się, wy- 
grzebując trawę z pod śniegu. Są bardzo ta- 
nie i nie potrzebują stajen. 

Pa ryż 17 września, Jak donosi kore- 
spondent londyński Matina, poseł japoński w 
Londynie w rozmowie z nim oświadczył, iż 
mylne są zapatrywenia, jakoby Japonia nie 
mogła długo walczyć. Wojna wycieńczy obie 
strony, ale dla Rosyi będzie straszniejszą niż 
dla Japonii. Japończycy ostatnimi czasy 
znacznie poprawili wszelkie środki komunika- 
cyjne i transportowe, co wychodzi im b: rdzo 
na korzyść przy marszu na północ. W końcu 
oświadczył Hayashi, iż Japończycy zrezygno- 
wali ze zdobycia Portu Artura szturmem, 
lecz wezmą go przez ogłodzenie, co atoli dłu- 
żej potrwa. Gdyby Japończycy zajęli Port 
Artura, to 50 tysięcy żołnierzy użytychby zo- 
stało do wzmocnienia armij północnych. 

Paryż 17 września. New Jork Herald 
w tutejszem wydaniu zamieszcza telegram z 
Seul z doniesieniem, że Japońszycy wkrótce 
mają rozpocząć budowę linii kolejowej z Seul 
do Głensanu. Koncesyi na budowę tę nie po- 
trzebują, ponieważ linia ta ma być wybudo- 
waną ze względów strategicznych. Na Korei 
wielka część sieci kolejowej znajduje się w 
rękach Japończyków, którzy po zawarciu po- 
koju użyją tego radob za pretekst 
do kontroli nad Koreą. 


Port Artura. 


Londyn 17 września. „Biuro Reu- 
tera“ donosi z Czifu: Pewien Chińczyk, który 
Port Artura opuścił 12 bm. opowiada, że Ja- 
pończycy między 8 a 10 bm,. zdobyli tort na 
Wysokiej Górze, odległej o dwie mile na za- 
chód od Złotej Góry. Japończycy usiłują te- 
raz forty podminować, ale robeta ta postę- 
puje bardzo powoli 


Na morzu. 


Paryż 17 września. Car nalegał, aby 
fota bałcycka coprędzej wyruszyła, ale na 
rzedstawienia adm. Rożdiestwieńskiego od- 
jazd odłożono i flota ta m» dopiero za jakie 
pięć miesięcy opuścić Rosyę. Ponieważ Roż- 
diestwisńskij mocno zachorował, komendę 
obejmie po nim dowódca Kronsztadu, Bi- 
rilew. 

Berlin 17 września. Pancerniki floty 
bałtyckiej „Oreł* i „Oleg“ wymagają jeszcze 
6-tygodniowej naprawy. Rożdiestwieńskij wy- 
dał w ostatnich dniach rozkaz admiralski, że 


wypłynięcie floty bałtyckiej zostało odroczone 
aż do chwili, gdy wszystkie okręty będą zdol 
ne do odpłynięcia. 

Petersburg 17 września. Z new- 
skich warsztatów budowy okrętów wysłano 
do Kronsztadu krążownik II kl. „Izumrad* 
typu „Nowika* celem wypróbowania go w 
pełnym biegu. 

Londyn 17 września. Biuro Reutera 
donosi z Kolumbii angielskiej: Załoga statku 
„Grofton*, który przybył z Kormoks opowia- 
da, iż widziała statek rosyjski „Korea“ koło 
Vancouver, jak płynął w kierunku połud- 
niowym, 

Waszyngton 17 września. Tutejszy 
ambasador rosyjski hr. Cassini zawiadomił 
rząd, że Rosya nie sprzeciwia się rozbrojeniu 
statku „Lena*. Prezydent Roosevelt polecił 
statek ten odprowadzić do arsenału mary- 
narki. 


Xronika. 


Lwów dnia 17 wrseśnia 1904. 
Kalendarzyk. 


W niedzielę 18 września Tomasza. — Gr. kat. 
Sosz. H? — Kal. słow. Dobrowita. 
Wschód słońca 547, zachód 5'59. 
W poniedziałek 19 września Januarynsza. — Gr. 
kat. Wosp. ez Mych. — Kal. słow. Krzepimira. 
Wschód słońca 5 49, zachód 557. 
We wtorek 20 września. Eustachyussi. — Gr. kat. 
Sozanta. — Kal. słow. Myślisława. 
Wschód słońca 5:50, zachód 5:b6 
We środę 21 września Buch. Mateusza Ap. f — 
kat. Bożd. Bohor. — Kal słow. Bożydara 
Wschód słońca 5:53, zachód 6 54, 


Gr. 


Namiestnik Andrzej hr. Potocki przybył dnia 
9 bm. po południu do Jarosławia i udał się wprost 
do starostwa, gdzie podczas nieobecności starosty, 
który wyjechał w sprawach urzędowych, zwiedził 
biura i skonstatowawszy zadowalający stan agend, 
pospiesznym poviągiem powrócił do Lwowa. Wiaądo- 
mości, podane w tej mierze w niektórych  dzienni- 
kach, są o tyle znacznie przesadzone, że tylko jeden 
urzędnik, który w owym czasie powinien był znaj- 
dować się w starostwie, nie był obecny w biurze, 
Starostwo jarosławskie należy do najlepiej prowadzo 
nych w kraju, a zawdzięcza to energicznemu i take 
townemu postępowaniu starosty p. Grodzickiego. 
Mlauowanla. Minister oświaty zamianował 
nauczyciela seminaryum nauczycielskiego w Czer- 
niowcach Ottona Żukowskiego głównym nauczycielem 
w seminaryum nauczycielskiem w Cieszynie. 


Z armil. W uznaniu znakomitej służby na- 
dał cesarz podpułkownikowi sztabu generalnego w 
10 korpusie Stefanowi Schneebergerowi, wojskowy 
krzyż zasługi. Za długoletnią znakomitą służbę nau- 
czycielską polecił cesarz wyrazić swe najwyższe Z8- 
dowolenie kapitanowi I klasy Wiktorowi Niesiołow- 
skiemu, nauczycielowi w technicznej akademii woj- 
skowej, oraz kapitanowi I klasy w 10 pp. Rudolfo- 
wi Lóbvlowi. Major, Z. Zieliński przeniesiony z 98 
pp. do 13 pp. 


Kronika lwowska 


Z mlasta. Deszcz ulewny, który od wezoraj- 
szej nocy padał przez cały piątek i dzisiaj, zamienił 
miaste jakby w jedno wielkie jezioro Przeprawić się 
przez nie, dzięki dziurawym hrukom i trotuarom, 
bez przemoczenia nóg, choćby w niewiedzieć jak wy- 
sokich kaloszach, jest wprost niemożliwe. Nie dai- 
wnegc teź, że następstwem takich stosunków muszą 
być najrozmaitsze lżejsze lub cięższe choroby z prze- 
ziębienia, conajmniej zaś katary. Jużto istotnie ma- 
gistrat lwowski dba o zdrowie mieszkańców I 

== Na koronę dla Matki Boskiej Pocisszenia 
y kościele lwowskim OU. Jezuitów złożyli w dal- 
szym ciągu: B. M. 20 koron, pp. Passakas 1 brosz- 
ka, 2 pierścionki, 2 guziki złote, E. N. 2 kolczyki, 
N. N. 2 kolczyki, 1 pierścionek, 1 guzik złoty. N. 
N. 1 medalion, 1 broszka z perłami i rubinami. 
Amalia Czyżewska 1 broszka, 2 kolczyki, 1 krzyżyk. 
Nieznajoma 2 kolczyki, 1 obrączka, Adolf Fanletz z 
córką 3 pierścionki, 1 medalionik, 1 kolczyk (z proś- 
bą o łaskę M. B.). Ludwika Gendzieńska 1 syguet 
(z prośbą o opiekę M. B.). Marya Potworowska 1 
łyżka, 2 noże, 1 bransoleta, 1 broszka, 2 korale, 
1 pierścionek, 1 kolczyk, 4 ułamki. Antomna Broni- 
kowska 1 obrączka (poleca M. B. dnszę śp. męża). 
Profesor N. N. 37 starych monet. M. S. 2 kolczyki 
(na intencyę zdrowia rodziny). N., N. 4 korony. 
Hnadko 1 korona Jadwiga 1 bransoleta. J. M. 1 
obrączka. A. M. 1 hroszka. Kazimierzowa Cieńska 
1 zegarek, 1 brełok. Wanda Arłamowska 4 korony, 
1 pierścionek, 3 monety (na intencyę wysłuchania 
próśb). K. P. 2 sznurki korali, 1 obrączka, 1 meda- 
lionik, 5 ułamków (za zdrowie dzieci i wnnków). 
Jadwiga Steczkowska 1 broszka, 1 pierścionek, 1 
łańcuszek, | spinka. Hr. Siemieńska 1 dukat, 5 fran- 
ków złota N. N. 5 koron, 50 halerzy, 4 stare mo- 
uety, 1 fermoar z rubiuem. Katarzyna Sahankowa 
1 tabakierka, 1 koperta od zegarka, 1 łyżeczka, 1 
k lezyk, 8 szuurki granatów, 4 pierścionki, 4 spinki, 
2 breloki. Marya Różyczkowa 1 bransoleta, L pierścio- 
nek. Jadwiga Albrecht 1 bransoleta (na intencyę 
zdrowia córki). W. H. 1 broszka, 1 pierścionek, 2 
ułamki (zz zdrowie matki). Zofia M. 4 pierścioki, 
2 spinki, Anna Müller 3 pierścionki, 1 broszka. P. 
Steczkowska 1 broszka. Cecylia hr. Konarska 1 bran- 
seleta, 1 łańcuczek. Marya Anuncyata hr. Konarska 
l broszka, L pierścionek. Stefania Pietruska 4 kor 
Augustowa hr. Łosiowa 2 korony. Piotr Hostyński 
1 obrączki. 2 korony, 2 stare monety (z prośbą o 
zdrowie). F. M. 1 pierścionek, 4 spinki. Zofia Te- 
binka 2 obrączki. Bronisława Prorokowa 1 branso- 
leta (ua intencyę zdrowia). Leonarda R. 5 koron, 
Stanisław Jasiński 1 pierścionek z szafirem. P. Ru- 
nowska 1 dukat. Marya Wilezkowa i Jnlia Barano- 
wa 4 pierścionki, 2 kolezyki. Kazimierzowa Piotrow- 
ska | broszka, 1 obrączka. N. N. 1 rubel. M. H. 
1 łańcuszek, 2 kolczyki, 7 pierścionków, 8 ułamków. 
Olga Teklińska 1 pierścionek. M. O. 10 koron O. 
Horodyńska 30 koron. Janowie Strzokowie 2 obrącz- 
ki, 1 pierścionek, 1 wisiorek, 1 koral, 4 granatki. 
P. Łabęcka 1 broszka, 4 kolczyki, 1 bransoleta, I 
pierścionek, 1 ułamek. Stanisławowa Kozioradzka 1 
obrączka, 1 zegarek. P. Dziedzic 1 obrączka. S, S. 
20 koron, 1 obrączka. Jadwiga Golikowa 1 broszka, 
2 kolczyki, 4 nłamki, N. N. 2 sznnrki korali, L 
sznur granatów. S. Krzyszkowska 20 koron, 2 
vbrączki, 1 pierścionek. N. N. 2 korony. M. B. 4 
korony. Wera Prussnigowa | bransoleta. Bożenna 
Milska 1 bransoleta, 2 kolczyki. H. S. 1 medalionik, 
5 pierścionków. N. N. 1 broszka, N. N. 1 obrączka, 
i guzik złoty, 1 naparstek. N. N. 7 ułamków. N. N. 
2 korony, l Frzyk, 1 pierścionek, P. Połatwicki 3 
korony (z prośbą o błogosławieństwo w naukach 
dzieci). Antonina Nowotarska 6 koron. Dalsze ofiary 
przyjmuje za pokwitowaniem p. Józefa Bykowska ul. 
Uiejskiego 1, 10 w godzinach od 2 do 4. 
Z izby sądowej. (Miła bona.) W rozprawie 
przeciw Maryi Wiadarzównej, oskarzonej o kradzież 
w domu pp. Czyńcielów, zapadł wczoraj wieczór wy- 
rok, Na mocy werdyktu ławy przysięgłych, którzy 
zatwierdzili pytauie główne, wyłączając tylka kwali- 
fikacyę eo do „wwtości ponad 600 ker.“ i „u zam- 
kuiętego miejsca*, skazał trybunał podsądną na pół- 
trzecia rokn ciężkiego więzienia, ob- 
ostrzonego postem. Zasądzoua zgłosiła zażalenie nie- 
ważności. 


— 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 18 Września i904 Nr. 214. 


(Dzieciebójczyni.) I dziś zasiadła na ławie 
vskarzonych kobieta, Marya Badzaj, dziewczyna wiej- 
ska, której akt oskarzenia zarzuca, że w maju br. w 
Miłkowie udusiła swe nowonarodzone, nieślubne dzie- 
cię. Podsądna przyznała się w czasie śledztwa przed 
prowadzącym je żandarmem, że czyn ten popełniła. 
Rozprawie dzisiejszej przewodniczył radca Jasiński. 

Po dwugodzinnej rozprawie wydał trybunał na 
mocy werdyk'u przysięgłych wyrok uwalniający, pro- 
kurator jednak zgłosił zażalenie nieważności, wobec 
czego podsądną zatrzymano w więzieniu śle dczem, 


Kronika krajowa 


Kradzieże kolejowe. Z Tarnopola donoszą : 
W kwietniu ktr. wykryto, że szajka złodziejska do- 
puszcza się śmiałych kradzieży na liniach kolejowych 
obok Tarnopola i na stacyi tarnopolskiej. Sprawcy 
podczas ruchn pociągu odbijali swobodnie plomby. 
plądrowili wagony, wyrzucali upatrzoną zdobycz i 
wyskakiwali z pociągu. Spólnik z wozem czekał w 
pogotowiu i zabierał wszystko w bezpieczne przecho- 
wanie. Rozprawa odbyła się w dniach 12 i 18 bm. 
Oskarzonych było 4 o zbrodnię kradzieży, dwu zaś i 
jedna kobieta o rspółudział. Przysięgli zaprzeczyli 
winę co do osk. Czykałowej, co do iunych zatwier- 
dzili, wobec czego trybunał skazał F. Szumowskiego 
na 4 lata ciężkiego więzienia, J. Szumowskiego na 
6 miesięcy, Kocimskiego L na 2 lata, Śliwińskiego 
J. na półtora roku ciężkiego więzienia, a za ucze- 
stnietwo Czykałę Spirydyona i Wasyla Świtę po 3 
miesiące. 

Z Tuchowa piszą nam : Zbliża się chwila po- 
żądana dla serc, kochających Królowę nieba, t. j. 
dzień koronacyi cudownego obrazu Najśw. M. Panny 
w Tuchowie. Z upragnieuiem oczekuje wielu dnia 
2 października, aby być świadkami, gdy na skronie 
Matki Najśw. w obrazie tuchowskim książęta Ko- 
ścioła założą złote korony i niezawodnie tłumy po- 
bożnych wszystkich stanów podążą do Tuchowa na 
teu akt uroczysty. Koronacya odhędzie się w otwar- 
tem polu nad rzeką Białą w czasie samy. Wanie- 
sioną zostanie obszerna trybuna na  pomies.czenie 
ołtarza i licznych dostojników duchownych i świeckich. 
Miejsce na to obrane pomieści dziesiątki tysięcy 
ludzi, prócz tego z pagórka poza Białą będzie można 
wszystko dokładnie widzieć i brać udział w uroczy- 
stości. Ukoronowany obraz przeniesie sie w procesyi 
na dziedziniec kościelny i tam przez cały tydzień 
dla oddania hołdu naszej ukoronowanej Królowej 
będą się odprawiać uroczyste nabożeństwa. Sumy 
mieć będą księża biskupi lub inni dostojni kapłani 
dwa razy dziennie, na sumie i nieszporach uproszeni 
ki znodzieje w kazaniach chwalić będą Najśw. Pannę 
W niedzielę na zakończenie oktawy uroczysta pro- 
cesya z obrazem do miasta, przy sprzyjającej po- 
godzie kazanie O. Bernardu Łubieńskiego na rynku. 
Podczas oktawy księża biskupi będą udzieleć sakra- 
mentu Bierzmowania. Jubileusz Matki Najśw. każe 
się spodziewać, że przez cały tydzień liczni piel- 
grzymi odwiedzać będą ukoronowany obraz. Będzie 
też sposobność dla wielu odprawić spowiedź jubi- 
leuszową, bo będzie dosyć spowiedników, którzy pra- 
cując w konfesyonale będą się starali w teń sposób 
przyczynić się do chwały Najśw. M. Panny. Oto 
nadarza się wszystkim sposobność do okazania czci 
po przodkach odziedziczonej dla Naszej i nieba 
Królowej, Wyszła :akże mała książeczka, zawierająca 
wiadomość o cudownym obrazie i procesie korona- 
cyjnym tudzież ceremonie koronecyi i modlitwy przez 
koronatora odmawiane; modlitwy podane są w ła- 
cińskim i polskim języku, aby każdy z uczestników 
mógł je rozumieć i razem z koronatorem modlić się 
do Matki Najśw. 

Z Bohorodczan otrzymujemy pismo z Żalami, 
że gdy tamtejsza polska czytelnia Oświaty ludowej 
daje tanie przedstawienia amatorskie, na które dawniej 
uczęszczały starsze dzieci z 5 i 6 klasy, obecnie na- 
uczyciel p. O. K. zakazuje im odwiedzania ich a na- 
tomiast agituje za ruską czytelnią Proświty. 

Nasze zdrojowiska. Przewodnik kąpielowy 
zestawia listę gości zdrojowisk naszych w r. b. We- 
dług tego obliczenia było osób: w Iwoniczu do 10 
sierpnia 3832; w Krynicy do 24 sierpnia 6050; 
w Rymanowie do 25 sierpnia 2204; w Rabce do 
14 sierpnia 2165; w Szczawniczy do 8 sierpnia 2851; 
w Truskawcu do sierpnia 2625; w Zakopanem do 
19 sierpnia 7504. 


arnika powszechna. 

$ Od „Ogniska polskiego“ w Pradze otrzyma- 
liśmy następujace pismo: „Zwracamy się do Was 
w drogiej nam sprawie, która przypuszczalnie wzbu- 
dzi i Wasze zainteresowanie. Zamierzamy tu Z po- 
wodu 25 letniego istnienia „Ogniska Polskiego“ 
w Pradze uczcić pamięć szczerego przyjaciela Pola- 
ków i cichego, lecz nieznużonego i zasłużonego pra- 
cownika na niewdzięcznej dotąd niwie zbliżenia na- 
rodów naszego i czeskiego, Edwarda Jelinka, Po- 
stanowiliśmy w tym celu urządzić 31 października 
rb. w „Domu  Norodowym* na Winohradach uro- 
czystość, w której wezmą udział pierwszorzędne siły 
ze świata literackiego i artystycznego, a mianowicie : 
Odczyt wygłosi redaktor p. Adolf Cze.ny; w części 
zaś deklamacyjno - wokalnej  przyrzekli łaskawie 
uczestniczyć: p. H. Kvapilowa, artystka dramatyczna, 
p. R. Maturowa, primadonna opery teatru narodo- 
wego oraz rodak nasz, p. Wł. Floryanski. Z uro- 
czystością połączona będzie wystawa o ile możności 
wszystkich dzieł i pism czeskich i polskich Edwarda 
Jelinka, oraz pozostałych po nim pamiątek. Dochód 
z uroczystości przeznaczonym będzie na wydanie 
nieogłoszonych dolad pamiętników, tyczących sie 
Polski. Gała prasa tutejsza gorąco przyjęła nasz 
projekt i przyobiecała poświęcić Jelinkowi specyalne 
numery. Załączamy gorącą prośbę do czytelników o 
łaskawe nadesłanie nam przyczynków, dotyczących 
życia i prac Jelinka lub tak drogiej mu sprawy zbli- 
żenia obu narodów. Otrzymane pisma będą vgłoszone 
drukiem. Chociaż oczywiście prace nowe miałyby dla 
nas największą wartość, niemniej cenie będziemy 
artykuły lub wzmianki, poświęcone w dawniejszych 
latach Jelinkowi. Dodać nie potrzebujemy, jak ser 
decznie będą widziani wszyscy rodacy. Wydział 
„Ogniska Polskiego“ w Pradze: dr. B. Prusik pre- 
zes, Włodzimierz Jewasiński sekreturz. Bliższych 
wiadomości udzieli wydział „Ogniska Polskiego“ 
w Pradze, do którego prosimy skierować wszystkie 
przesyłki. Adres: Dr. B. Prusik, biblioteka uniwer- 
sytetu, Praga (Clementinum)*, 

S$ Katastrofa przy wojskowych ćwiczeniach 
balonem Z Sztulweissenburga donoszą: W czasie 
ćwiczeń wojskowych, które odbywały się w okolicy 
Hajmaskeru, wydarzył się onegdaj bardzo ciężki wy- 
padek. Gdy mianowicie oddział wiedeńskiej artyleryi 
fortecznej ukończył ćwiczenia balonem, spuszczono 
statek napowietrzny © objętości 900 metr. kub. do 
wysokości 50 metr. a 64 artylerzystów pod komendą 
peruczuika przytrzymywało go na linach, Żołnierze 
opasali sobie sznury w około ciała i w ten sposób 
prowadzili statek do kasarni, Gdy się już zbliżono do 
kasarni, porwał nagle gwałtowny wicher balon z 
szalouą szybkością w górę. przyczem w górę wznie- 
śli się i artylerzyści, zawieszeni na sznurach pod ba- 
loneia. Większa część żołnierzy, nie tracąc przytom- 
ności umysłn, odcięła krępujące ich więzy i spuściła 
się cało na dół. Ośmiu jednak ludzi zostało przez 
wznoszący się balon porwanych. Wicher rzucił balo- 
nem ku skale, w pobliżu się znajdującej, o którą pu- 
ranili się ciężko zawieszeni pod balonem żełnierze. 
Przy tem urwało się parę sznnrków a żołnierze po» 
spadali ze znacznej wysokości na ziemię, Ta kata- 
strofa powtarzała się kilka razy, za każdym razem 
też spadał któryś x żołnierzy, aż balon, uwolniony 
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od ciężącego mu balastu, wzniósł się wysoko w gó- 
rę. Tymczasem rannych żołnierzy odwieziono do szpi- 
tala garnizonowego w Sztulweissenburgu; po drodze 
zmarł jeden z artylerzystów ; sześciu odniosło dość 
ciężkie obrażenia. Stan ich po opatrzeniu ran nieco 
się poprawił, Nieszczęśliwi żołnierze są — z wyjąt- 
kiem dwóch — ojcami rodzin, gdyż brali udział w 
ćwiczeniach jako rezerwiści zapasowi. 

$ Katedra Orleańska. W bieżącym tygodniu, 
w nocy z czwartku na piątek, zapadła się część skle- 
pienia we wspaniałej katedrze w Orleanie. Stróż 
kościoła, którego mieszkanie znajduje się w pobliżu 
zakrystyi, zbudzony został ze snu straszliwym łosko- 
tem. Siedm belek poprzecznych sklepienia katedry 
runęło na wielki ołtarz. Proboszez i rządowy «rehi- 
tekt departamentu, przybywszy do kościoła, stwier- 
dzili, że bardzo piękny ołtarz marmurowy, pochodzą- 
cy z roku 1680-go, został całkowisie zdruzgotany, 
ziemię pokryły gruzy, spadłe z sufitu wraz z resztka- 
mi krucyfiksów, świeczników i lichtarzy bronzowych. 
Ciśnieuie powietrza było takie gwałtowne, że pierwsze 
rzędy krzeseł upadły, a drzwi do kaplic bocznych 
pootwierały się nagle. Przedsięwzięto niezwłocznie 
Środki ostrożności i wejście ao katedry zostało su- 
rowo wzbronione. Naprawa sufitu katedry, pochodzą- 
cej z XIII wieku, była już oddawna konieczną, 
lecz odraczano ja zawsze z powoda wielkich wye 
datków. 

Zmarli. 


Marya z Gużkowskich Wolmar-Wolframowa 
właścicielka dóbr ziemskich umarła dnia 17 bm. w 
Makuniowie przeżywszy lat 54. 


Ze stowarzyszeń. 


„Beseda czeska“ we Lwowie odbędzie XXXVIL 
zwyczajne walne zgromadzenie w dniu patrona królestwa 
czeskiego, św. Wacława, 28 bm. o godz. 8 wieczór w mali 
restauracyi p, Wł. Kozłowskiego. Po skończeniu walnągo 
zgromadzenia zabawa towarzyska. Ziomkowie, których pp. 
członkowie zechcą licznie zapros.ć, gorąco witani. 


Repertuar lwowskiego teuira miejskiego. 


W niedzielę przedstawienie popołudniowe o pół do 
4 „Słodka dziewczyna“, — o pół do 8 wieczór „Er 's i 
Psyche*. 

W poniedziałek „300 dni*. 

We wtorek „Dziewczyna z fiołkami . 

we środę po raz pierwszy „Medor* tragi-komedya 
w 3 aktach Herr"*"- Malin. W roli Joanny wystąpi po 
raz pierwszy ©.” =» .sgażowana artystka, pna Zielińska. 


Stan powietrza. Sprawozda:ie centralnej > a= 
¿yi meteorologicznej we Wiedniu i : ustryae ich b lui 
pada owych. Dnia 16 września. 1904 r. o godzinie 7 


rano Czerniowce 119. Tarnopol —'—, Lwów =~ 89 
Skol: -—, Przemyśl ——, Jarosław +86, Taruów 
-o Nowy Zagórz —— Kraków -+4-9'3, Praga 410'8 


Wie 214-104 Semmering +—', Budapeszt 4-122, la:hl 
+100 Riva +-13'4, Tryest 4-151; Celsyusta. 
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Poliklinika powszechna. 


Lwów 17 września. 


W dniu dzisiejszym w południe dokonano u- 
roczyście poświęcenia i otwarcia nowego gmachu po- 
likliniki powszechnej, która istniejąc od lat szeregu 
w naszem mieście, cicho, bez rozgłosu, oddaje jednak 
niezmiernie doniosłe usługi szerokim kołom ubogiej 
ludności miejskiej. Rzecz to powszechnie wiadoma, 
że stan zdrowotności w mieście naszem bardzo wiele 
pozostawia do Życzenia, również wiadomo, że szpital 
powszechny stale jest przepełniony, że zresztą jest ca- 
ły szereg chorób, które nie kwalifikują się do lecze- 
nia w szpitalu. Gdy się dalej zważy, że pomoc kas 
chorych, jakkolwiek obejmuje coraz szersze koła lu- 
dności, nie jest jeszcze do tego stopnia rozpowszech- 
niona, iżby większość ubogich chorych mogła z niej 
korzystać, że wreszcie leczenie w zwykłych waron- 
kach jest bardzo kosztowne, wówczas się zrozumie, 
jak wielkiem dobrodziejstwem dla najuboższych jest 
instytucya tego rodzaju, co poliklinika. W instytu- 
cyi tej bowiem otrzyma każdy prawdziwie ubogi po- 
radę i pomoc lekarską zupełnie bezpłatnie, co więcej 
wykonywać się tam będzie odtąd nawet operacye, 0 
ileby one nie wymagały, by operowany pozostał 
przez czas pewien w łóżku. Ordynować tam będą w 
pewnych stale oznaczonych godzinach lekarze specyali- 
ści a wystarczy wymienić ich nazwiska, by się prze- 
konać, że pracują tam wybitne siły naszego miasta, 
I tak udzielać będą porady doktorowie:  Marischler, 
Zajączkowski i Zagórski w chorobach wewnętranych ; 
Feuerstein w chorobach nerwowych ; Kucharski i 
Szydłowski w dziecięcych; Barącz, Rnff i Wehr w 
chirurgicznych; Hojnaeki, Sielski i Skałkowski w 
kobiecych; Mahl i Trzcieniecki w chorobach krtani, 
nosa i gardła; Kicki i Szulisławski w ocznych; 
Bieńkowski i Gońkn w chorobach jamy ustnej i zę- 
bów; Tatarczuch wreszcie w wenerycznych i skórnych. 
Ludziom tym, którzy z całą gorliwością i ochotą 
spieszą zupełnie bezinteresownie z pomocą ubogiej 
ludności, oddają jej swą wiedzę i swe siły na usłu- 
gi, należy się szczere i głębokie urmanie. 

Siedzibą nową polikliniki jest kamienica przy 
ulicy Lindego liczba 6. Przy pomocy darów instytu- 
cyi rozmaityc. oraz pożyczki, zaciągniętej wspólnie 
przez wymienionych wyżej członków polikliniki, sta- 
ra, chylącą się ku upadkowi rnderę zamieniono w 
budynek, urządzony obecnie wedle najnowszych wy= 
mogów hygieny. Z sieni w parterze wchodzi się na 
lewo do sali posiedzeń, gdzie mieści się rówuocze- 
śnie biblioteka i czytelnia poliklniki, Drzwi nastę- 
pne prowadzą do sali operacyjnej, addzielonej od ko- 
rytarza osobną poczekalnią. Sala operacyjna nadzwy= 
czaj widna, o Ścianac: z stiaku, materyułu podobne- 
go do marmuru, o posadzce, podobnie jak wszystkie 
inne sale, kamiennej, urządzona jest wzorowo i Za0-= 
patrzona we wszelakie narzędzia i przyrządy; czy- 
stość i porządek panują tu nadzwyczajne; wszystkie 
sprzęty pociągnięto lakierem białym. Po stronie pras 
wej od wejścia w pierwszym pokoju ordynować bę- 
dzie lekarz chorób skórnych i weueryczuych, w na- 
stępnym lekarze chorób dziecięcych, nosa, gardła 
it. d, z wyjątkiem wewnętrznych, dla których przę- 
znaczono znowu nową salę, Wejście do niej prowa- 
dzi przez ogólną poczeknlnię, barlzo obszerną i wy- 
godnie urządzoną, zaopatrzoną w wentylator porusza- 
ny elektryczanścią. Ostatni pokój oddano na prao- 
wnię chemiezną i mikroskopową. 

We wszystkich wymienionych salach dbano 
przy urządzaniu przedewszystkiem o hygienę, stąd 
Ściany wszędzie i wszystkie sprzęty są lakierowane, 
względnie pokryte skórą, łatwe do zmywania i do 
desynfekceyi. Przyrządy zupełnie nowe, spluwa- 
ezki poumieszczane w widocznych miejscach. Tak 
przedstawia się parter. Na piętrze mieszczą się 
łazienki, dalej cztery sale, które na razie będą pró- 
żne, a które po zebraniu odpowiednich funduszów 
będą mogły być oddane na rodzaj szpitala; wedle 
obliczenia stanąć tam będzie mogło około 20 łóżek; 
wreszcie ostatnia sala przeznaczona na druga salę 
operacyjną, Urządzenie jej będzie analogiczne jak w 
parterze. 

Prócz tego zarezerwowano jeden pokój na mie- 
szkanie dla lekarza dyżurnego, który będzie konie- 
cznym z chwilą, gdy w ubikacyach piętrowych u- 
mieszezeni zostaną chorzy, na stały, dłuższy pobyt, 
oraz na uboczu mieszkanie dla służącego polikliniki. 
W suterenach nrządzoną zostanie w danym razie 
knchnia i praczkarnia. 

Gmach ten został poświęcony dziś o godz. 12 
w południe. W uroczystym akcie uczestniczyli księża 
arcybiskupi Bilezewski i Teodorowicz, oraz ks, kano- 
nik Lenkiewicz, przybyli dalej marszałek kraju Sta- 
nisław hr. Badeni, wiceprezydent namiestnictwa hr. 
Łoś, grono radnych m. Lwowa z wiceprezydentem 


Michalskim na czele, profesorowie wydziału lekar- 
skiego lwowskiego uniwersytetu, radca dworu Engel, 
kilku lekarzy oraz grono zaproszonych gości. W jednej 
z sal, gdzie ustawiono ołtarz, zebrali się obeeni i tam 
przemrowit dyrektor polikliniki, dr. Tatarczuch, dzię- 
kując na wstępie zebranym za przybycie, Skreśliwszy 
dalej w kilku słowach szlachetne cele instytucji, za- 
znaczył, że dążeniem jej członków jest rozszerzenie 
zakresu działania polikliniki, prosił tedy obecnych 
książąt kościoła, by modłami swemi wyjednali dla 
ych celów błogosławieństwo Boże. Wówczas doko- 
uali księża arcybiskupi ceremonii poświęcenia, po 
której ka. arcybiskup Bilczowski zwrócił się do twór- 
ów i współpracowników polikliniki i w imieniu 
nbogich oraz całego społeczeństwa złożył im uznanie 
ı podziękowanie słowam* „Bóg zapłać”. 

Następnie zwiedzili "goście urządzenia polikli- 
niki, nie szczędząc obecnym w komplecie współpra- 
oownikom tej iustytucyi, W szczególności jej dyre- 
ktorowi dr. Tatarezuchowi, wyrazów uznania Pod- 
nieść bowiem należy, że dr. Tatarczuch od samego 
początku istnienia polikliniki, tj. od lat 19, należy 
do najgorliwszych i najbardziej około jej rozwoju za» 
alużonych pracowników, 


Nowy pomnik IKościnszki. 


Florencya (4 września. 


W podróży z Rzymu do Racconigi wstąpiłem 
na dzień do Florency: ; otrzymałem bowiem od prof. 
Gaetana Trentauvve wiedomość, że właśnie w dniu 
dzisiejszym będzie wysłanem do Ameryki jego dzieło: 
pomnik Tadeusza Kościuszki, odlany w bronzie w 2a- 
kładzie braci Piotra i Leopolda Galli we Florencji. 
Znakomitego artystę zastałem «z jego mieszkaniu, gdy 
czynił przygotowania do podróży. Dowiedziawszy się, 
że pragnę zobaczyć pomnik ! przesłać Gazecie Na- 
rodowej jego opis, pospieszył ze mną na poblizką 
via Cavour 83, gdzie nad jednym z domów widnieje 
napis: „Fonderia iu bronzo di oggetti d' Arte-Pietro 
e Leopoldo f-lli Galli.“ 

Pomnik bohatera z pod Racławic dominuje nad 
wszystkiemi innemi pracami tej światowej firmy. 

— Ecco il monumento del general Kosziusko 
(tar wymawiają wszyscy Włosi nazwisko na- 
czelnika). 

— Cio davvero opera impossante, magnifica, 
genidie | (To istotnie dzieło imponujące, wspaniałe 
genialne |) — odpowiedziałem z zachwytem. 

Młody Lambeito (alli dodał od siebie: 

— Quello monumento delleroe polacco è da 
tutti gli artiste locali considerato come uno delle 
piw belle statue equestre, fatte in questo secolo. 
(Ten pomnik bohatera polskiego jest przez wszystkich 
tutejszych artystów uważany za jeden z najpiękniej- 
szych posągów konnych, wykonanych w  bieżącem 
stuleciu). 

I w istocie, dzieło prof. Treutanove zasługuje 
na największą pochwałę. Kościuszko i koń są po- 
dwójnej wielkości, ulane po mistraowsku z 2 tylko 
kawałów. W pomniku uderza przedewszystkiem do- 
skonała, przedziwna harmonia linij. Na rumaku, zna- 
komicie modelowanym siedzi nasz bohater; w ręce 
prawej wzuosi dobytą szablę. jakby do dania rożka 
zu, lewą wstrzymuje gwałtownie rwącego się konia, 
Wzrok Kościuszki zatopiony w głębi: patrzy na pole 
walki. Rysy naczelnika odtworzone wiernie ; cała 
postać pełna rycerskiego animuszu, męztwa, siły od- 
wagi, śmiałości, a zarazem pogody i właściwej 
Kościuszce słodyczy. Całość porywa widza i wywiera 
na nim głębokie wrażenie. Bronz zużyty na pomnik 
waży 6 tonnel (tonnella-2000 funtów). Odlew przy- 
nosi chlubę braciom Galli; pracy tej dokonali oni 
według najnowszego systemu Benawentury Collini t. 
IW. „a cera perduta”, 

Pomnik <ędzie wysłany dziś popołudniu do No- 
wego Jorku a stamtąd do Milwaukee (Wiscontin), 
gdzie zostanie wzniesiony w „Parku Kościuszki“, 
leżącym w najpiękniejszej części. miasta. 

Florentyjczyk, prof. (raetano Trentanove jest też 
twórcą innego pięknego pomnika Kosciuszki, wzno- 
szącego się w Cleveland (Ohio). Nadto wykonał on 
pomniki; Daniela Wobsiera i gen. Alberta Pike, 
wznoszące się w Waszyngtonie. Dalej jego dziełem 
jest pomnik poległych w St. Lonis, dwa pomniki 
misyonarza James Marqnette'a T. G., pierwszego 
eksploratora Missisipi. Jeden z marmita zdobi Iapi- 
tel w Stolicy Stanów, a drugi, bronzowy m. Mar- 
quetta w Michigan. W Milwaukee wykonał Trenta 
nove posag marmurowy pt.: The last of the Spar- 
tans. W zbiorach prywatnych znajduje się wiele ine 
nych prac geniałnego artysty, w ich liczbie die mniej, 
jak 60 popiersi. 

Dzienniki tutejsze rozpisują się z w.elkiemi po- 
chwałami o najnowszym pomniku Kościuszki. 1 rak 
najpoczytniejszy Lu Nazione pisze : „Ten nowy 
monument przysporzy niemało laurów młodemu ar- 
tyście nietylko we Włoszech, ale i w Ameryce. 
Odlew pomnika generała Kościuszki w zakładzie p. 
Galli jest przedziwny, znakomity (una fusione siu 
penda, perfetta). Nasze komplementy sławnenn ar- 
tyście i niezrównanym twórcom odlewu”. 

W dzienniku Fieramosca czytamy: „Pomnik 
Trentanove'a stanowić będzie na ziemi amerykańskiej 
nowe ńwiadectwo chwały geniusza artystycznego na- 
rodu włoskiego... Postać bohatera polskiego zdaje się 
wskazywać swemu ludowi drogę, po której krocząc 
dosięgnie ideałów narodowych, które, choć spóźnione, 
powinny się ziścić niezaprzeczenieć. Artykuł kończy 
się pochwałami dla artysty, „azwanego „płodnym, 
genialnyw, potężnym“. Niemniejsze pochwały zbie- 
reją bracia Galli, których pracę ostatnią nazwano 
przecudną — meravigliosa. 

P. Trentanove i braciom Galli należy się Z na- 
szej strony serdeczna podzięku, iż pomnik bohatera 
z pod Racławic wykopali tak zaszezytnie, Z takim 
pietyzmem i zapałem. jak gdyby się rozrhodziło © 
jednego z ich własnych największych bohaterów. 

K. Roszczyc. 


REDEN m MB. 02 PK 0 TK 


EEE, 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poczę ' 

-— Wezoraj znów przyniesiono do esspozytiury 
policy w Podgórzu kilkanaście listów z Ameryki, 
gnalezionych nad Wisłą i potarganych. Urzędnik tu- 
tejszej poczty Landfried, przeciw któremu przed nie 
dawnym 03%8em zwróciły się zarzuty, ż: zabierał te- 
go rodzaju listy, Został zawieszony w urzędowaniu 
Śprawę oddano sądowi karnemu. 


Z WARSZAWY. 


Poczta.) 


— Wobec ogłoszonej mobilizacyi, wszys- 
cy oficerowie rezerwowl, - zajmujący ka 
nowiska na kolejach. w Królestwie, bedą 
poani albo do armii czynnej, albo a slaby 
kolejowej na Dalekim Wschodzie. Minister ko- 
munikacyi po porozumieniu się z ministrem 
wojny zawiadomił kolej Nadwiślańska, że ma 
LE ze służby oficerów rezerwy, zajmują- 
oych pogady buchalterów, teshników, referen- 
tów, rachmistrzów i t. d. Po skończeniy woj- 
ny mają powołani wrócić na posady nie niż. 
sze Od zajmowanych przed woj ną. 


z. | p ny M, 


Na zam*u Ractonigi 
Racconigi 15 wrźeśmią, 
(Rezydelcya letnia Królestwa włoskich. — Wojna 
męścy Potomkowie. — Królowa na zamku Racco- 
inigi.  * Fzejażdźki DA samochodzie. — Z dziedzią 


genealogii. — Książę -E _. AE TNWEĆ "FT czy książę Piemontu ? 
— Ród sabaudzki, Prof. Morisani. — Zapowiedź 
uroczystości w Racconigi.) 


Uwaga powszechna w całym kraju zwró- 
cona jest obecnie na Piemont, a w szczegól- 
ności na miasteczko Racconigi, leżące na 
linii kolejowej Turyn-Cuneo-San Remo, a od- 
dalone od stolicy Piemontu zaledwie o 28 
klm. W niewielkiej odległości od miasteczka 
wznosi się wśród zieleni w malowniczem po- 
łożeniu stary Castello di Raccontgi, letnia sie- 
dziba książąt z domu Sabaudzkiego, a obecnie 
rezydencya Wiktora Emanuela III i jego mał- 
żonki. W tym zamka mloda i piękna królowa 


tomka. Królewski związek małżeński (zawarty 
24 października 1896) pobłogosławionym już 
został dwojgiem dziatek, Są to: księźniczka 
Jolanda (Małgorzata, Milena, Elżbieta, Roma- 
na, Marya) ur. w Rzymie 1 czerwca 1901 i 
ks. Mafalda (Marya. Elżbieta, Anna, Romana) 
ur. w Rzymie 19 listopada 1902. Grorącem 
pragnieniem rodziców, a z nimi i wszystkich 
Włochów jest, by królowa uszczęśliwiła teraz 
dynastyę i naród potomkiem męskim, przy- 
szłym dziedzicem korony włoskiej. Wśród 
ludn otrzymuje się przeświadczenie, że tym 
razem inusi przyjść na świat królew cz, po- 
nieważ rok bieżący jest rokiem wojny, a w 
czasie wojny rodzą się przeważnie chłopcy. 

Stan zdrowia królowej jest wyborny. 
Mimo, iż rozwiązanie ma nastąpić lada dzień, 
używa ona wiele ruchu, przechadza się w par 
ku pałacowym, a nawet używa przejażdżek 
na samochodzie. Akuszerka, Angielka dora 
dza królowej spokój, natomiast prof. Morisani 
jest za ruchem. Tego ostatniego zdanie — jak 
widzimy — decyduje 

Oto parę szczegółów z życia monarchini 
w Racconigi. Królowa wstaje codziennie 
wcześnie, najpóźniej o godz. 7. Po zebraniu 
się przechodzi do salonu, sąsiadującego z sy 

ialnią i tam czyta, pisze listy, lub wyszywa 
fakty dla przyszłego potomka. Gdy pogoda, 
wychodzi na terasę, przyległą do salonu, 
Przywdziewa suknie eleganckie, ale skromne, 
bez wyszyć, koronek itp. Często — jako dobra 
gospodyni zajmuje się sprawami domo- 
wemi, wydając rozmaite poleceniu. Królowa 
ma do dyspozycyi 4 pokojowe: dwie Wło- 
szki, (Dina Cavalli i Teresa, Francuzkę i 
Niemkę, 

Przed kilku dniami kazała sobie królowa 
przysłać z Turynu i Medyolanu zabawki dzie- 
cięce, nadto zamówiła zabawki w Paryżu. 
Ma ona zamiar po przyjściu do zdrowia obda- 
rzyć zabawkami dziatwę miejscową, 

Królowa Helena mówi prawie zawsze po 
włosku, wyraża się zawsze płynnie i po- 
prawnie. Chętnie posługuje się też językiem 
francuskim. 

W niedziele i święta słucha w kaplicy 
zamkowej mszy św., którą odprawia kapelan 
nadworny, ks. Balladore. Wezoraj odbyła He- 
lena dwngodzinną przejażdżkę na automobilu 
do Cavailermaggiere. Dziś z rana widziałem 
królowę, przechadzającą się w parka w to- 
warzystwie siostry, ks. Kseni. Była w stroju 
jasnym, w obfite fałdy, na głowie miała 
skromny kapelusz z czarnemi piórami. Wy- 
glądała wybornie i była w doskonałym hu- 
morze. 


Było gorącem życzeniem sfer liberal- 
nych, aby przyszłemu następcy tronu nadać 
tytuł „księcia Rzymu“ (principo di Roma). 
Tytuł toki stanowiłby ciężką obrazę dla Sto- 
licy św. Istniał tylko jeden książę R.ymu a 
tym był św Piotr. Tytuł więc taki przysłu 
guje wyłącznie następcom księcia apostołów 
tj. papieżom. W kołach dobrze poinformowa- 
nych utrzymuje się zdanie, że jeśli urodzi się 
potomek męski, otrzyma tytuł „księcia Pie- 
montu*. Taki tytuł nadawano pierworodnym 
potomkom domu Sabaudzkiego przed zjedno- 
czeniem włoskiem; taki tytuł nadano też 
Humbertowi I, jako następcy tronu. Piemont 
był dziedzictwem książąt Sabaudzkich od r. 
1491. Protoplastą tego starego i sławnego roda 
był Umbertus I Albimanus (Białoręki) hrabia 
Sabaudyi (1032). Piemont (Pedemontium) otrzy- 
mal w wianie hrabia Otton po margrabiance 
Adelajdzie de Segusium (Susa, prow. Taryn’. 
Książętami św. cesarstwa zostali hr. Sabaudyi 
w roku 1313; ks. Sabaudyi w roku 1417. Ty- 
tul króla Sycylii otrzymał ks Sabaudzki w r. 
1713, Sardynii 1720. Tytuł króla włoskiego 
1861. Zabór Wenecyi nasżąpił 3 października 
1866, a Rzymu 20 września 1870. 

Przy sposobności nadmieniam, że królo- 
wu Helena ma obecnie 32 lat, jest córką ks. 
ı Mikołaja I. (Petrowióa Niegoszaj ur. 25 wrześ- 
nia 1841 i Mileny, córki wojewody Piotra Vu- 
ecvića (ur. 1847, zm. 1903). Królowa ma 5 
sióstr i 8 braci; dwie najmłodsze siostry są 
niewydane. Brat najstarszy, ks. Daniło, na- 
stępca tronu, ma lat 38, ożeniony jest z ks. 
J. Meklemburaką (nie ma potomstwa). Drugi 
brat królowej. ks. Mirko (ur. 1879) poślubił p. 
Natalię Konstantynowicz, trzeci Piotr (Petar) 
ma lat 15. 


Król Wiktor Emanuel III. (Ferdynand, 
Maryan, January) urodsił się w Neapola 11 
listopada 1869. Król nie ma rodzeństwa. Żyją 
tylko jego bracia stryjeczni: ks. Emanuel 
(ks, Aosty), ks. Wiktor (hr. Turynu) i ks, 
Ludwik (ks. Abruzzów), oraz ciotka Marya 
Pia (królowa portugalska). Ojciec króla Wikto- 
ra Emanuela III. Humbert I. (uc. 14 marca 
1844, zm. 29 lipca 1900) był synem Wiktora 
Emanuvla II. i Adelajdy, ror ein tozki au- 
stry ackiej. Matką króla jest królowa-wdowa 
Malgorzata (ur. 20 listopada 1851) w Turynie, 
córka Ferdynanda ks. Genuy i Elżbiety ke. 
Saskiej 

Przebywający w Racconigi od końca sier- 
pnia senator Morisani jest profesorem gine- 
kologii na uniwersytecie neapolitańskiem. Cie- 
szy się on nieograniczonem zaufaniem „Pary : 
królewskiej, Zmakomity uczony 
zamku 4 wykwintnie urządzone komnaty. 
Spędza on czas przeważnie w salonie, sąsia 
dującym z apartamentami królowej. Prowa- 
dzi rozległą korespondencyc. czyta dzienniki, 
przyjmuje wizyty Porę popołudniową spędza 
w towarzystwie królowej, częsta jej towarzy - 
szy podczas wycieczek, 

W miasteczku czynią się rozległe przy- 
gotów ania nk wypadek gz -zęśliwego rozwią- 
zania królowej. Wszystkie gmachy publiczne | 
i domy prywatne będą jluminowane. Siedzibę 
rady 1iunieypalnej będzie zdobiło 2000 lam- 
pek elektrycznych. Inne zabudowania będą 
oświetlone na sposób wenecki różnobarwnymi 
lampionami. Na „Torre mer] tąt zapłonie la 
tarnia, oświetlana 10.000 lampek, które zwia 
stują radosny wypadek mieszkańcom kilku- 
nastu wsi okolicznych. Nadto projektowane 
są pochody z muzyką i pochodniami. ol- 
brzy”niej sali Alborno odbędzie się bankiet, 
w którym uczestniczyć będa burmistrze i na- 
czelnicy gmin sąsiednich. Odbędą się też roz- 
y liczne zabawy ludowe. Sindaco Ceriana May- 
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neri w towarzystwie nee. złoży królowi | ryjskiej brygady konnicy, generał-major Sam- 


gratulacye. Przybędą deputacye robotnicze z 


sonow mianowany dowódcą syberyjskiej dy- 


Turynu, Alessandryi i Nowary. Jak w Racco- | wizyi kozaków. Szef XXVII dywizyi piechoty 
nigi tak i w całych Włoszech uroczystości | generał-lajtnant Skugarewski mianowany do- 
będą się odbywały przez szereg dni około | wódcą VI korpusu armii 


tygodnia. 
K. poż 


Telegra! my i teleloneaiy 


Królewiez włoski. 


JRzyma 16 września. Z powodu narodzin 
syna król włoski podpisał szereg dekretów 
amnestyjnych i ofiarował milion lirów na cele 
zaopatrzenia robotników na starość. 

Rzym był wczoraj wspaniale 
wany. 

Paryż 16 września. Prezydent Loubet z 
okazyi urodzin włoskiego następcy tronu wy- 
slal do króla Wiktora Emanuela serdeczny 
telegram z gratulacyami. 

Rzym |7 września. Z całego kraju nad- 
chodzą wiadomości o wielkich manifestacyach 
narodowych z okazyi urodzin następcy tronu. 
W Rzymie odbyła się wczoraj na Kapitolu 
wielka manifestacya. 


ilumino- 


Anglicy w Tybecie. 


Lomlym 17 września. Nowy traktat 
angielsko-tybetański zawiera następujące po- 
stanowienia: Tybet obowiązuje się otworzyć 
trzy targi dla handlu angielskiego. oraz inne 
drogi h.ndlowe między Indyami a Tybetem. 
Tybet płaci Anglii odszkodowanie w wyso- 
kości 500.000 funtów w trzech rocznych ra- 
tach Jako rękojmię zatrzymują Anglicy w 
swem posiadaniu dolinę Czumbi, Bez zezwo- 
lenia Anglii nie wolno obszarów w Tybecie 
ani wydzierżawiać ani sprzedawać innym 
mocarstwom; nie wolno również oddawać 
dróg żelaznych, linij telegraficznych oraz 
kopalń. 


JRosya a Niemey. 


Londyn 17 września. Daily Graphic u 
poważniony jest do formalnego i kategorycz- 
nego stwierdzenia, że ostatnie pogłoski o taj- 
nym układzie między Niemcami a Bosyą 
w sprawie Azyi wschodniej są zupełnie zmy- 
ślone. Nie było także wcale rokowań między 
niemieckim i rosyjskim rządem w sprawie 
Kiaoczau. 


Wiedeń 17 września, Zeż donosi, że bu- 
dżet państwowy na r. 1905 nie jest jeszcze 
wygotowany, nie zamknięto bowiem pozycyi 
dwóch ministerstw: sprawiedliwości 1 spraw 
wewnętrznych, których kierownikiem jest dr. 
Koerber. 

Wiedeń 17 września W kongresie mię- 
dzynarodowym prasy brał udział dr. Pawel 
Limann, autor dzieła o Wilhelmie II. We 
czwartek — jak donosi Deutsches Tageblatt — 
zgłosił się u dr. Koerbera dr. Paweł Limann 
na rozmowę. Rozmowa ta trwała półtorej go- 
dziny. Dr. Koerber oświadczył, że jest Niem 
cem, czuje i myśli jak każdy uświadomiony 
patryota niemiecki i woale nie zamyśla po- 
pierać żywiołu słowiańskiego w Austryi. Lecz 
nie on stworzył obecne stosunki w Austryi, 
on już je zastał i musi się do nich stosować. 
Te stosunki, umożliwiające Słowianom roz- 
wój narodowy, stworzył liberalizm niemiecki 
w latach sześćdziesiątych i teraz Niemcy mu- 
szą cierpieć z tego powodu. 

Berno 17 września Szwajcarya wypo- 
wiedziała Austro- Węgrom traktat handlowy. 

Rzym 16. września. .Agencya Stefa 
niego“ donosi, że oelem zaprotestowania prze- 
ciw zajściu w Buggero, gdzie karabinierzy 
zastrzelili kilsu włościan, skrajne stronnictwa 
radykalne poruszyły kwestyę strajku powsze- 
chnego w całych Włoszech. W Monzy i Me- 
dyolanie strajk taki już wybuchł. Nie jest 
prawdopodobnem, by ruch ten rozszerzył się 
na całe Włochy, chodzi tu tylko o demon- 
stracyę i ruch ten nie potrwa dłużej niż dzień 
lub dwa. 

Rzym |? września. Agencya Stefaniego 
donosi: Strajk, wywołany zajściami w Bug- 
gero ograniczył się dotychczas na Genuę, Mo- 
dyolan i Monzę. Ponieważ personal gazowni 
miejskich przyłączył się do strajku, ulice 
miast były wczoraj w nocy nieoświeilone. W 
Grenui strajk powszechny minął dotychczas 
bez poważniejszego wypadku. W Medyolanie 
urządzono na placu Katedralnym demonstra- 
cyę. Wielu d3monstrantów  wtargnęło do 
szynku Kazanova i w bójce zabiło tain leka- 
rza Ventolę. W Mon:y roboty dziś napowrót 
podjęto. 

Paryk 17 września. Petersburski ko- 
respondent gazety Echo de Par s upoważnio 
ny jest do zaprzeczenia pogłoskom o dymisyi 
rosyjskiego ministra marynarki Avellana. 

Paryż 17 września. Agencya Havasa 
donosi z Tulonu. że od kilku dni przebywają 
tam dwaj Japończycy, podejrzani o szpiego- 
stwo, podający się za Anamitów. Policya roz- 
ciągnęła dozór nad nimi. 

Paryż 17 września. figaro donosi, że na 
najbliższej radzie gabinetowej umiarkowani 
członkowie gabinetu chcą wywołać dyskusyę 
o ostatniej mowie prezydenta ministrów Com- 
besa w Auxerre, szczególnie o ustępie jej do- 
tyczącym protektoratu Francyi nad katolika- 
mi na Wschodzie. 


| 
| <a 

| Wojna. 
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(Tełegramy „Gazety Narodowej *.) 


Pod Mukdenem. 


| Petersburg 17 września. (Ros. Agencya 
| telegraficzne.) W ostatnich dniach nie było 
(walki Japońska przednia straż otrzymała 
wzmocnienia na linii Jentai Pudzi. Przypu- 
szczają, że japońska armia przygotowuje się 
do kroków zaczepnych. 

Petersburę 17 września, X, Wremia 
| donosi z Mukdenu pod datą wczorajszą : 
Wieczorem przybyło tu koleją 26 rannych 
z oddziała Miszczenki, który roz- 
począł odwrót. Jeszcze nie jest wyja- 
śnionem, czy chodzi o przypadkowe starcie, 
czy O początek nowego marszu Japończyków 
na Mukden. 

Londyn 17 września. 7dmes donosi 
z Tokio: Zdobyte w Liaojanie zapasy paszy 
(Są tak wielkie, iż mogą wysterczyć dla koni 
czterech dywizyj na trzy miesiące. Zniszczony 
most kolejowy na rzece Liao można napra- 


wić. Z ludności cywilnej w Liaojanie zginęło : 


400 osób. 
Petersburg 17 września. 


Lomdym 17 września. Daily Mail dono- 
si, że chiński rząd zwrócił się do dowódzców 
armii rosyjskiej i japońskiej z prośbą, aby ze 
względu na groby chińskiej rodziny cesar- 
skiej, znajdujące się koło Mukdenu. nie sta- 
czano tam walk. Prośba ta pozostała bez od- 
powiedzi. 


Petersburg 17 września. Nadeszły tu 
urzędowe listy strat rosyjskich w walkach 
pod Iiaojangiem. Padło „według nich dwóch 
jenerałów, 250 oficerów i 21562 żołnierzy. Ro- 
sysnie pozostawili na placu boju 238 dział, 
które dostały się w ręce Japończyków. Szko- 
dy rosyjskie w materyałach wojennych wy- 
noszą 57 milionów rabli. 


Z Portu Artura. 


Cz!tm 17 września Biuro Reutera do- 
nosi: Chińczyk. który przywiózł wiadomość 
ozdobyciu przez Japończyków w dniach 8—10 
bm. nowego fortu koło Portu Artura, opo- 
wiada, że japońskie granaty zniszczyły ro- 
syjski torpedowiec, stojący w dokach. Ja 
pońska flota obecnie coraz bardziej zbliża się 
do fortu i codzień rzuca kilka granatów na 
miasto i port. Pewien granat zniszczył kilka 
maszyn w warsztatach okrętowych i zabił 
oficera i dwóch żołnierzy. Fortu. zdobytego 
przez Japończyków nie uważają za zbyt 
ważny dla obrony twierdzy. Jednakowoż, po- 
nieważ Japończycy nieustannie otrzymają 
nowe działa. może zajęcie tego fortu stać się 
groźne dla Rosyan. gdyby oblężeni nie mogli | 
skutecznie odpowiedzieć na ogień Japończy- 
ków, skierowany z nowo zdobytego fortu. 
Chińczyk ów opowiada dalej, że z wyjątkiem 
10 i 12. całowych dział, wszystkie inne arma- 
ty przewieźli Rosyanie z okrętów wojennych 
na ląd i użyli dla obrony twierdzy, okręty 
te mają obecnie już małą tylko watość bo- 
jową. Z wszystkich okrętów w porcie stoją- 
cych, tylko 6 jest zdolnyci do wzięcia udziału 
w jakiejkolwiek walce. 

Szangaj 17 września. B. Reutera. W tu- 
tejszych pismach ogłasza pewien Chińczyk, 
który z końcem sierpnia opuścił Port Artura, 
gdzie był tłumaczem przy intendanturze, że 
w lutym br. wydawano tam jeszcze 33.000 
porcyj, w sierpniu już tylko 15.000. Obecnie 
znajduje się w Porcie Artura 24000 chorych i 
rannych. Zapasy amunicyi są bardzo szczupłe. 

ywności wystarczy jeszcze na 4 do 5 ty- 
godni. 

Lomdym 17 września. Daily Telegraph 
donosi z Tientsinu z dnia 15 bm. Japończycy 
otrzymali przez zatokę Ludwiki znaczne po- 
siłki dla armi oblężniczej. Kuropatkin miał 
podobno zawiadomić załogę Portu Artura, że 
jeszcze przez miesiąc musi się utrzymać. 


Korea. 


Londyn 17 września. Daily Telegraph 
donosi z Seul pod datą 14 bm.: Jak się zdaje 
Japończycy chcą utrzymać tu znaczną salo- 
g, gdyż budują nowe koszary. 


Mobilizacya w Japonii. 


Londym 17 września. Daily Mail do- 
nosi z Tokio, że Japonia ma przystąpić do 
organizacyi nowej armii „narodowej“, złożo- 
nej z mężczyzn w wieku od 32 do 40 roku 
życia Armia ta składać się będzie z 8 dywi- 
zyj, w łącznej liczbie 120.000 ludzi. 


Na morza. 


Sam Francisco 17 września. Okręt 
rosyjski „Lena* przybił do brzegów wyspy 
Mare i tam będzie rozbrojony. 


Dział ekonomiczny. 


B Biuro filialna Związzn fabryczaego 1 Ligi Po- 
mocy przemysłowej zostanie otwarte w Krakowie 1 
października, 

8 Losy „Basilika“ Wedle urzędowej listy nie 
podjętych dotąd wygranych z ostatnich 38 ciągnień 
węgierskich losów „Basilika* nie zgłosił się do tej 
pory nikt pe następujące wygraue : Główne wygra- 
ne po 30.000 koron: serya 615 nr. 70 i s. 3694 
nr. 84. Wygrune po 2000 koron: serya 287 nr. 
16; wygrane po 1000 koron: e. 206 nr. 7, s. 801 
nr. 78, s. 2078 ur. 84 i e. 5816 nr. 95. Po 200 


koron: s. 415 nr. 63, s. 478 nr. 49, s. 929 nr. 
36, s. 1075 nr. 68, s. 1662 nr. 74, s. 1783 nr. 
24, s. 2159 ur. 62, s. 2558 nr. 54, s. 2633 nr 
45, s. 2800 ur. 89, s. 3053 nr. 32, s. 8081 nr 
68, s. 3225 nr. 98, s. 3551 ur. 70, s. 4358 ar. 
97, s. 5007 nr. 55, s. 5149 nur. 26, s 5551 nr. 
Ti s. 5908 nr. 1, s. 5969 nr. 40, s. 6847 
nr. 28, s. 6994 ur, 99, s. 7150 nr. 12 i 7743 
nr. 34. 

% rynków pieniężnych 

Wiedeń dniu 17 września. (Telegram „frix:rz W. 
rodewej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 wan o 


popołudniu. Akcye austryackiegn zakłada kra lytsa ge 
5625, węgierskiego zakładu kradytowózo 764/60, Aag 
hanku 28%—, Unionbanku 53350, Banku dla krajów x. 
ronnych 44275 Bankvereinu 5£43:25. Bodenereditu 957 Aa 
galicyjskiego Banku hipotecznego 543: —, kolei panais - 
wych 646'25, kolei południowej 87 —, tramwaju A. — 
kolei Elbenthal 423-00, kolei półuoodił 5520, 
kolei czerniowieckiej 573'00, alpiny 47450, Rima Həra 
nya 51250, praskiego towarzystwa żelaznego 2435, fabry 
broni 41950, tureckie tytoniowe 349-00, galiżyn:'"" 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1048, oblig wę. 
indemniz. 97:30, reota majowa 9935, austryacka EDE: 
koronowa 9925, węgierska renta ksronowa 9715 iho- 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98: 37, 4+-pro- 
oentowe listy Bankn krajowego 99:00, 4 i pół proceniu »e 
listy Banka krajowego 101*70, 5-procentowe OMUNALOW 
obligacye Banku krajowego 11%—, 4-procent listy Hsuka 
hipotecznego 99-40,4 i pół procentowe listy Banko >t o- 
teoznego 10175 5-procantowe listy Bauku hipotess ı' go 
115:45, 4&-procəntowe galicyjskie obligacye propia, 9976, 
4- -procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roka 83. 
99-50, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9735 i-sy 
tureckie 35:35, marki 117-45 rubla 253:50. 


"NADESŁANE. 


(Za tą rubry.ę Redakcya nie odpowiada). 


om, 


| 


Panie, które się ubierają podług 


Ostatniej Mody 


nie zechcą zaniędbać sprowadzenia wzerów Mma- 

szych nowości. — Spe.yalnie: Jedwabne ma- 

A na suknie wizytowe, ślubne, balowe 

1 spacerowe, oraz na bluzki, podszyoia etc. czar- 

ne, białe i kolorowe. — Sprzedajemy wprost pry wa- 

tnym i podług wybranej próbki wysyłamy do mieszkań 
wolne od oła i portë- 


Schweizer & Co., Luzern 0 28 (Schweiz) 


Seidenstofi-Export. — Kónigl. Hoflief. 


Dr. TEOFIL ZALEWSKE 
ordynuje od 11—12 i od 3—5. — S$yketuska 35. 
Leczenie zboczeń mowy. 


Szef uss , Bpecyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 


Naturalny 


zdrój litionowy 


bez żelaza 


| Salvator L en 


w cierpieniach nerek i pęcherza, dolegliwoś- 
ciach moczu, reumatyzmie, gośćcu i cukrzycy, 
badzięż w nieśytach przyrządów oddechowych 
© i do trawienia. 

Byrekcya zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry). 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


powrócił 


i ordynuje w ehorobach pluc i gardla 
uliea Słowackiego 16. Telef n 169. 6: 


Bilety wizytowe, zc a, 


jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
py, nuty, ogłoszenia it. p. 
wykonuje 


zakład artystyczno-lilograficzny 
i drnkarnią Pillera i Spółka, 


Lwów, Łyczaków 3. | 


Zakład wocoleczniczy == 
dr. A. Ghramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. -— Centralne ogrzewanie — 

Swistło elektryczne. — Kanalizacya. — Wo- 

dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 

od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma- 
niem. — Prospekta na żądanie. 


czzkazy 


na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wosci zagramcy wydają 


Sokal & fuilien 


Dem bankowy i kantor wymiany. 


zaproszenia ślubne 


Zlecenia z prowineyi wykonujemy od- 
WroLił pocztą baz doliczenia osobnej 
prowizyi, 


HOTEL EUROPEJSKA 
Alberta Szkoweona. 

Frzyjechali do Lwowa dnia 17 września 1904, 
J. Chorośnieki z Chorośniey, małor Zubrzycki z 
Czortkowa, K. dr. Pawlikowski z Rohatyna, A. Bo- 
gusz z Derewlan, J. Buntz z Kijowca, S. Jocz z 
Przemyśla, K. Baurowicz z Witwicy, J. Kierni z 
Markuszowa, E. Kuifer i E. Schmitz z Wiednia, 
M. Grabowska z Koniuchy, E. Zimermaun z Ham- 
burga, F. Karacsony z Budapesztu, M. Ruaich z 
Lubienia. 


Dział rolniczy. 


« Gal. Tow. gospolarskie obradowało onegdaj 
na nadzwyczajnem posiedzeniu Komitetu, ua który 
powołano obecnych we Lwowie jego członków pod prze= 
wodniectwem prezesa dra Włodzimierza Bolesta Ko- 
złowskiego nad środkami, jakich jąć się należy, ce- 
lem złagodzenia klęski, spowodowanej brakiem pa- 
szy. Wybrano deputacyę złożoną z prezesa dra Ko- 
złowskiego, wiceprezesa Stanisława Bryko.yńskiego i 
dyrektora Juliusza Frommla, która wzięła udział w 
w konferencyi u p. namiestnik. (Patrz artykuł 
wstępny). 

a igl taryfowe dla przewozu paszy. W naj- 
bliższych dniach w Dzzemniku rozporządzeń kole» 
jowych ukaże się ogłoszenie w sprawie rozmiarów 
obniżenia taryfy kolejowej dla przewozu paszy 1 pod- 
ściółki. Ze względu na wymiar ukończonych w tym 
przedmiocie przez ministerstwo rolnietwa dochodzeń, 
koleje państwowe i prywatne rozszerzają przyznane 
już ulgi w całej rozciągłości na obszary, dotknięte 
klęską w Czechach, Galieyi, ra Morawii, w Dal- 
nej i Górnej Austryi, na Slązku, w Dalmacyi, Po- 
brzeżu i pewnej liczbie okręgów Tyrolu. Taryfa wy- 
jątkowa dla kukurudzy, stosowana dotąd na liniach 
klei prywatnej dla przesyłek ze stacyi w Styryi, 
Karyntyi, Kreinie, Galicyi, na Bukowinie i na Wę 
grzech, obecnie będzie rozszerzoną także na wszyst- 
kie transporty wiedeńskie, Dalej została wyjątkowa 
taryfa rozszerzona w tym kierunku, że także przy 
sprowadzaniu pół wagonu przyznaje się zniżkę. Zniże 
ka na kolejach prywatnych wynosi 15°% według 
klasy A), na kolejach państwowych według klusy O). 
Czyniąc zadość licznym życzeniom, ulgi, przyznane 
dotychczas na kolejach państwowych w drodze zwro- 
tu (Riickvergótung) będą zastosowane także pod pew- 
nymi warunkami na kolejach lokalnych. 

Zarząd główny Kółek rolniczych, pragnąc 
obznajomić członków, zajmujących się sadownictwem, 
ze sposobami należytego i korzystnego przerabiania 
owoców surowych, urządza we Lwowie w dniach 20, 
21, 22 i 23 b. m. teoretyczny i praktyczny kurs 
przerobów owocowych. Pouczenia, połączone z éwi- 
czeniami, obejmować będą w pierwszym rzędzie wy» 
rób jabł cznika, smażenie powideł i suszenie cwaców. 

a Ziemniaki w Królestwie polskiem tak nie- 
obrodziły, że cena ich doszła do 4 rs. 80 kop. za 
korzec siedmiopudowy. 

a Firma zbożowa Karola Dautscha w Brnie 
Morawskiem. istniejąca lat 30, zawiesiłu wypłatę 


Z wyaków towarowych 


Cennik ziemiopłodów w MKrakowie 
z dnia 16 wrześ.ia 1904 w „Hali zbożowuj*. — Tendencya 
słaba. 

Pszenica biała od koron —*— do —'—, biała tranzyto 
9'30 do 960, czerwona i żółta 940 do 964, czerwona 
i żółta tranzyto —*— do — —, węgierska —*— do —*—, 
Żyto krajone 0:-— do ad -, targowe 7:40 do 7'6v, tran- 


zyto —— do ——, gier 0— do (+— Jęczmień bro- 
warny 760 do 8'—, M RE 6:60 da 710. na paszę 650 
do 6:60, tranzyto —*— do ——. Owies 725 do 7:40, 


~ 


Proso zwykłe 6.50 do 700. Tatarka 9:30 do 950. u- 
kurydza nowa W00 do 000, stara 820 do 840. Cin- 
quantin nowa WOY do 0: u0, Cinqnantiu stara 340 do 
860. Groch Wiktorya 11:50 do 13-—, zwykły 10— do 
1100, pastewny —'-— do —. Fasola cukr 140 do 16:00. 
długa 12:50 dv 13:00, krótka. 11:50 do 14*—, perłowa 12:— 
do 18*-. Bobik 7:25 do 775. Wyka 0:00 do tów. Rzepak 
zimowy 11:50 do 11:66, traazyta —— do ——, Siemię 
lniane 1v'50 do 11—, ko 1opne 11°25 do 11:75. Lnica —=— 
Mak niebieski 25— do 28 —, szary 34 — do 26 —. 
d 


Koniozynu nasienne ozerwona —— do — —, nasienne 
biała —*: — do —— nasienna szwedzka —— do — — 
Esparsettia —'— do —' -. Lucerna —— do ——, Ty- 
motka —— do —.—. Otręby pszenne 530 do 559, życi 


5:30 do 5:50. Mąka ozerwona 6:40 do 6:50. Ofagi 4:60 do 
4:90. Słoma żytnia długa 230 do 2'50, pszeniczna długa 
—— do =—, Mierzwa żytnia 000 do 000. pszeniczna 
Siano zwyczajne 4'40 do 480, Koniczyna 
pastew. 5— do 5:60, Soczewica 1600 do 18-00. Ceny 
notowane za 50 klg. 
Busaptszi nia 17 września Kurs w kore 
ke 1 po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 10:78 
do 10°73 na październik 10 35 do 1035 żyw ua październik 
766 do 7:67, na kwiecień 807 10 808 vwii na paźdaier- 
nik 6'87 do 688, na kwiecień 7:24 do 7725, kukgradza n 
sierpień —— do —'— as wrzesień 710 do 711, na 
maj 7'18 do 7'19, rzepak na sier, ień 11-70, do 11-80, 


"AE. 
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Różne serca. 


Romans z franenskiego. 


uczciwością taić prawdę. Spojrzyj na młode- 
go chłopca, tak szczęśliwego z osiągniętego 
sukcesu; chcą mu zatruć radość jego. Czyż 
ten nasz świat artystyczny nic nie zdolny 
uszanować, a powodzenie poczytywane przez 
niego za występek? 

— W tym świecie. kochany przyjacielu, 
nie lubią amatcrów, rugujących z posad ar- 
tystów fachowych. Do otrzymania owego po- 
wodzenia dyletanci mają zbyt wiele środków 


mentach Brandonów wszystkich przyjaciół, 
przyklaskujących dziełu Henryka.  Derstal 
zbliżył się do żony i szepnął jej do ucha: 

— Wrócisz z rodzicami; ja muszę zająć 
się sprawą twego brata. 
Co to takiego? 

— Nie lękaj się; chodzi o poczynienie 
w porę odpowiednich starań ; interes osobiście 
załatwić muszę. 

Wziąwszy z rąk odźwiernej paltot, ze 


(Ciąg dalszy.) | 
— Co za wyjątkowa wzniosłość duszy! 


szydzii Clómentet. — Taka jednak wyrozu- |pomocniczych, iżby ich podziwiać warto, gdy | szedł do sieni Tam otulona w rotunde, stała 
miałość ośmiela zbytnio Laviron'a, który są- w dodatku nasawa się prawdopodobieństwo, | kobieta czekająca na powóz. Derstal ayil 
dzi, że mu wszystko uchodzić może. Żoba- że stroją się w cudze piórka !... o! wtedy za- z: É EG a 
czysz, jaki wytnie artykał o „Atali* twego |sługują na wyrok surowy... Żądasz, iżbym zaprzątniętą wiadomościami posłyszanemi od 


Clementet'a, miał już wychodzić, gdy tłómio- 
ny okrzyk zdumienia zmusił go odwrócić 
'głowę; poznał Ewę Brillant. Była blada bar- 
dzo; zmuszała się do uśmiechu. Na ukłon 
Oliwiera odpowiedziała skinieniem głcwy. 
W tej chwili wysłany posługacz przybiegł 
|z oznajmieniem: 

— Powóz na panią czeka. 


szwagierka! (Cały czas robił notatki, a wia- 
domo, co to zapowiada. życzeniu temu postaram się zadość uczynić ; 
— Wypowie tylko szczerze myśl swoją. |czy to jednak nie będzie daremnym trudem ? 
Napisze, nie obwijając w bawełnę że |rzecz wątpliwa. W każdym razie przez prze- 
muzyka „Atali“ nie jest dziełem tego, który |zorność przygotuj twego szwagra na niepo- | 
chce uchodzić za jej twórcę. chlebne o nim wzmianki w prasie. | 
Czyja zatem ? - pytał Derstal, ble- — Doprowadzasz mnie do rozpaczy! 
dnąc z niezadowolenia. — Oh! ty nic na tem nie tracisz. Basa] = 3 : 
— Twoja, mój panie. — Wolałbym, iżby na mnie napadano. | Saw Poema, „Mie, apojrzaw- 
— To łałsz. — No. to wmieszaj się osobiście w tę 577 7 no | Derstal i Ewa zeszli ra- 
— Oh! kochany Derstalu, nie poczytuj |sprawę. Idź do biur redakcyjnych, przyjmą | 79% a muzyk otworzył drzwiczki stojącej 
nas za głuchych lub staraj się lepiej styl swój 


p cię tam życzliwie; zdołasz może zażegnać Przy EF AE. 
ukrywać. W całej sali powtarzają jednogło- | burzę. Bęc role" a) 
śnie: to Derstal czystej wody! 


| 
Derstal wróciwszy do loży, drzwi jej za- | — Do domu — odparła Ewa. 
— Ależ popełniacie niegodziwość ! — pro- | — Na przedmieście Poissonióre — roz 
testował kompozytor rozdrażniony — w ja- 


stal otwarte; liczny orszak tłoczył się dokoła, | l 1 
składając powinszowania rodzinie Brandonów. | kazał Derstal wożnicy — przystaniesz na ro- 
kiem stawiacie mnie położeniu! Błagam cię, 
Clementet, idź na salę i powtórz wszystkim |ry gościom. Odchodził właśnie 


wystąpił przeciwko ogólnemu przekonaniu... 


|j 


Zuzanna promieniəjąca radością robiła hono- |8U bulwarów. 
ambasador | I nie prosząc o pozwolenie Ewy, usiadł 
moje tormalne zaprzeczenie. Partytura jest u- Stanów Zjednoczonych, obiecując wziąć udział obok niej w powozie. Jakby ulegając silniej- 
tworu Henryka Brandon wyłącznie. Byłoby nie- w wieczerzy, mającej zgromadzić w aparta- szej od swojej woli. młoda kobieta nie pró- 


bowała stawiać oporu narzuconej sobie obe- 


: —- Czy mi przeba , Ewo? — tał 
cności artysty. y p czysz, Ewo zapyta 


` . . jpo chwili. 
Dorożka potoczyła się szybko; oni sie- Rumieniec oblał twarz młodej kobiety; 


dzieli jedno obok drugiego, drżąc ze wzru |odwróciła się i spojrzała dumnie na Der- 
szenia, cnieśmieleni, obcy dla siebie. Ewa jgtala. 


pierwsza odważyła się przemówić; zwróciła 
do Derstala szlachetną twarz swoją, oświeconą |__ Jeste 
światłem powozowych latarni, 

— Widziałam dziś pierwszy raz pańską 
żonę; mogę ci powinszować. Zasługuje na to, 
aby była kochaną. 

Derstal spuścił głowę. 

— Mów mi o sobie — prosił — tego je- 
dnego pragnę się dowiedzieć. Co u ciebie sły- 
chać? co porabiasz? 


Cóż znowu przypuszczasz? — rzekła. 
ś do tezo stopnia zaślepiony w sobie, 
iż sądzisz, że opłakuję stratę twoją? Gdyby 
tak byro, czyż zniosłabym obecność pańską 
obok siebie teraz? Nie, stokroć nie! Nie cho- 


., © Jestem tem, czem byłam — odpowie-|stycznej.. Zadanie to spełniłum, o ile było 
działa ze smętnym uśmiechem — pos + w mej mocy... podjęła je dziś inna... Wszak 
lubującą się w cichem życiu domowem kobie- f 


tą. Pracuję dużo. 

— Mieszkasz... sama? 

Mieszkam, jak dawniej, z matką. 

— Nie odpowiadasz na moje pytanie - 
zauważył z rodzajem zniecierpliwienia: 

— Ah! chcesz wiedzieć. czy mam nowe- 
go kochanka?.. Niech mnie Bóg od tego 
chronil... Wiem, do czego zdolni choćby naj- 
lepsi mężczyźni .. cóżby dopiero było, gdybym 
na gorszego jeszcze trafiia!.. Nie miałam 
ochoty ponawiać próby, chociaż przyznać 
muszę, uie brakło ini do tego sposobności. 

Ciężkie westchnienie wyrwało się z pier- 
si Derstala; nie śmiał spojrzeć na towarzy- 
szkę. Drżenie ust jego świadczyło o sile do- 
znawanego wzruszenia. 


wam do ciebie urazy. Nie zaciągaliśmy wza- 
iemnie Żadnego względem siebie zobowiąza- 
nia. Byliśmy i pozostaliśmy wolni... Zechciej 
pamiętać, że miałam jedno tylko gorące pra. 
gnienie: dopomagać do twojej karyery arty- 
z góry oświadczyłam, że znajduję ją pełną 
wdzięku.. Życzę ci szczęścia, kochany mi- 
strzu; posiadasz wszystkie żądane przez sie- 
bie do tego szczęścia warunki: położenie to- 
warzyskie, pochlebiające twojej miłości wła- 
snej, duży majątek, wpływowych przyjaciół, 
możność pracowania wtedy tylko, gdy oi 
chęć do tego przyjdzie. Zmałam innego Dər- 
stala: żądnego trudnej do osiągnięcia sławy, 
gerdzącego duchem koteryj światowych, lubu- 
jącego się w samotności, płodnej w owoce 
pracy, goniącego wytrwale za natchnieniem 
twórczem. Tego kochałam, otym nie zapomnę 


nigdy. 
(C. d. n.) 


4 H == Bezpłatnie i opłacone © 
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IA = = 7 otrzyma każdy mój no 
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sprzedaje i wyrabia 


Towarzystwo Tkackie 


nych po cenie oryginel- 
nej fabrycznej. 


każlego rodzaju, Od najmniejszych karzeł- 
Fabryczny skład zee 


ków do największych olbrzymów — posyła 


Winogrona 


stołowe, najstsrann'ej 
wybrane, do ieczenia 


1 poczt, koszyk najdelik, kurac. kor. 6:50 
1 skrzynka pocztowa koron 2:90, opłatnie do ka- 
żdej stacyi za pobraniem Kupcy przy posyłkach 
otrzymają znaczn'6 zniżone ceny. 63 


Patentowane przyrządy chłodzące 


do regulowania tamporatury i 509, zaoszczędzeniem lodu dla hote- 
lów, restauracyj, kawiarń, rzeź:i, oraz zakładów eksportowych wę- 
diin, dziczyzny i drobiu. 
Józef Schall, Brünn, Mähren, Zeile 32. 
Prospekty i illustrowane cenniki gratis! 628 
We Lrowie w Restauraty! Hotelu Fravcuski go u p. L. Stadt- 
miillera, Plae Maryack' 5, jest ustawiony ten przyrztd — pano- 
wie iuteresenci zechcą na to zwrócić uwagę. 


5 


W % żal i S. Reinfeld, włsść. winnic, Werseez, Wegry połudn. 
- Hs, 167 A ax Bóhnel, p 
Prag- Klamovka, nr. 6, ©. w Głlinianach. -a zegarmistrz, 
Böhmen. Na žżądurie dostarcza kolorowanych wrorów| Wien, IV.. Margaretenstrasse 38—P. |EINENIE 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie. kilimów. 1 |Dostawca e. k. pańsiw. urzędów. Rok za- 
łożenia 1840. Odenaczony Grand Prix i 6e 

| A złotym medalem w Paryżu 1904. a m m 0 n 

Fa p 1 508 99 > 

DROBNE OGLOSZENIA 


p: B ct, od wyraza 


Bryadza 
maiowa górsku codzień Świeża po 4 k. 


56 h. paczka 5 kg. Dwór Łapszyn — 
Brzeżany. 


do upiększe 


i aag We Lwowie: 
: H dwupiętrowa, silne 
Kamieniczka aż ces 3 
zdrowem położeniu, blisko śródmieścia, do 
sprzedan a na dogodnych warunkach. Wia» 
domość n gospodarza, Lwów, Grottgera 5. 


4 


W Krakowie: 
W Przemyślu 


190 
B j uro Niemczynowskiej, Lwów, Ry- 
nek 12a, poleca oficyalistów, 


nanczycielki, bony każdej narodowości oraz 
wszelką służbę dworską i miastową. 194 


Ekonom kawaler, lat 34, z kilkuletnią 
praktyką, poszukaje posady 
od 1. pażlziernika „J. Ł.* poste restante 
Nnszcee. 640 


we%h0SGG6066090 


Poszukujący miejsca 


każdej branży, chcący się zająć sprzedażą 
wszędzie pożądanego artyknła spożywczego 
znajdzie zaraz miejsce za stałą miesięczną 
pensyą i wysoką prowizyą. Zgłoszenia pod 
„M. G. 1069“ do Haasensteiaa i Vogle- 

ra A. 6. Mouachium. 629 


od 12 do 


owocowe, miody 


Het 


Fizykalno- dyetetyezna 


iG©CZMICA pH 
(r, TAFNAWSEI6G0 W „BA 


otwarta do końca października. Jesień 

tn piękna i ciepła. Kuracya owocowa i do- 

pełniająca po leczenin w zdrojowiskach.1 
618 


Zarząd gospodarstwa 
p. Wodniki 


sprzedaje : 
kaczki białe sztuka 2 kor., 
mak siwy 5 kilo franco 4 k., 
rozmaite rośliny wieczno- 


trwałe. 631 


||E "ZPA. 
30 do 40 koron 
EF dziennie WWE 


może każdy zarobić bez kapitału i rezyka 
jako uboczny dochód, Cenniki bezpłatnie. 
Zgłoszenia pod: „A. 38“ do Biura ogło- 
szeń „Merkur“. Nürnberg, Firther- 

strasse 78. 


na puchu, wierzch i spód jedna- 
Kołdry KwK, obustronnie do użytku 
lecintkie i ciepłe po zł. 16:50, 18, 20 do 
22 zł., atlasowe jedwabne po zł. 20, 25, 
30 dz 40. Kołdry zwykła od zł. 3:50, 4. 
5 6 7,8, 9, 1U do zł. 14; atłasowe je- 
dwabna po zł. 1250, 14 16, 18, 20 do 380. 


czysto włosienne za 3 
Materace podnszki zł. 14, 16, 18 


20 do zł. 30. Materace z morskiej trawy 

6:50, % 3 do 10 zł. Nowość : sienniki „Hi- 

giena* za słomy pasparowanej po zł. 6 iT; 

wyśsielane trawą morską lub włosieniem 
. 20. 


ufarbowau 


po ał. 10. 12 do al X R. 
R | Maszyna parowa odświenjjjj "* "77 

Nowość ! ża i czyśei poduszki pie-H] Największa 

rzane zupełnie jak nowe po 30 ot. zaj] chemiczny z 


kilo — tylko w specyalnej pracowni koł- 
der i materaców 557 


Józefa Schustera, 


we Lwowie, ul. Kopernika I. 


PPR A TR 


Wydawca i odpowiedzialuy redaktor 


Jm Datorita 


Krem = == 
ogórkowy 


Cena 1 koronę. 


]. 25 i przy pl. Maryaekim I 11. 


Zaproszenie! 


Nin'ejszem mamy zaszczyt zaprosić Dwory, 
ogrodników i wszelkich Producentów o ła-łąt kilka wypróbowaną, plon tego- 


ctm. ziarna celnego : 
morga, po 24 kor. za 100 kig. bez 
worka loco stacya Czarna. 


skawe wzięcie udziału w 


Targu ogrodniczym, 
który się odbędzie we Lwowie 


a na którym każdy producent z łatwością 
znajdzie zbyt po najlepszej cenie na swe 
owoce, jarzyny, kartofle, kapnstę świeżą i 
kiszoną, ogórki, miód, soki, konfitury, wina 


artykuły. Zgłoszenia 
bliższych wyjaśnień 


„Binro ogrodnicze“, Lwów, 


Krochma 


uznan' powszechnie za najiepszy — wszędzis do nabycia.Ę 
SES a i = E B a Ea 


KOPERNICKI i SYN 


wa SIELOD: 


Zimowe okrycia. płaszcze, ubrania, uniformy, płaszcze 
gumowe, orsz ubrania dl: pań każdego rodzaju będą 
rarem z podszewką i watą całkiem jak nowe czy to 


wyprasowane i oddane w znpełności dobre do noszenia. 


ŚpetydlnOŚĆ: 


Punktualna wysyłka! 


Zygmunt Fluss, —"- 


Sykstuska 26. Kraków, tylko ul. św. Krzyża 1. 7. 
z powodu nadużyeia zwracać dokładna uwage na moja firme 
kak a 


Fabryka: Brünn — Telefon 576 i 213. 


lublańczyk, kawaler, w Średnim 


prawdziwy 594 fimienny, 


pod adresem : 
poczta Żurawno. 


nia i wydelikaeenia 
twarzy. 


Zarząd dóbr 


Przy ul. Sykstuskiej 


Bukienniee 1. 20. 
: ul. Mieklewicza l. 11. 


sprzedaje do siewu 


pszenicę 


roczny 18 


16 pażdziernika, Deserowe 


winogron 


pitne, rydze, grzy y itp. 
przyjmuje i udziela 


633 


mańska 8. w Görz (Pobrzeże) 


brylanto 


aun 


(statnie nowości 
Nadszedł 
świeży transport 


4 najnowszych 
J lornetek “sadre torach 


najnowszych wzorach 
Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł. 


optycy i mechanicy 


Lwów, plac Halicki I. 


9432 


10 złotych medali! 


e, czy też chemieznie maszyną odczyszczone, 


Farbiarnia sukien jedwsbnych i strusich 
piór na wszystkie kolory. (System Fluss). 
Znakomite wykonanie ! A 


Tanie ceny! 583 


galie. czesko-morawska parowa farbiarnia ubrań i 


tkład ezys:czeuia. Jedyne sklady: Lwów, tylko ul. 
U praszam 


Platon Kostecki 


Ekonom 


z chlnbnemi świadectwami, energiczey i su- 
obznajomiony w najrozmaitszych 
systemach gospodarskich, poszukuje miej- 
sza na wikt od 1. pażdziernika b. r., chę 
tniej pod kierunk em. łaskawe zgłoszenia 
Ekonom w lzydorówce — 


(r, Mikołaja hr. Reja 


w Przyborowiu p. Trabiny 


Wysoko- 
litewską 


wielkie, słodkie grona 6 ki!o 1 zł. 
40 ct. rozsyła franco za pobraniem 
poczt. J. Suttner, właściciel winnicjz miętą, „marka ochronna wąż*, przyjemnego smaku, polecane przez 


Utrzymanie zdrowo żoładka 


polega głownie na szybkieu i regularnem trawieniu a usunięciu możliwej 
obstrukcyi. Skutecznym, a przyrząjzonym starannie z wyszukanych najlep- 
szych ziół lekarskich, podniaczjicy apetyt, dobrza działający ua trawienie, 
również jako łagodny domowy Środek przeczyszczający, który znane skutki 
nieumiarkowanej złe) dyety, przeziębienie, obs'rukcrę ugagę, wzdęcie, na- 
gromadzenia kwasów i kurze uśmierz,, jest Dr. Rosa bal- 


najdokładaiejsze maszyny do pisanła. 
Zawsze ró ine pismo. 
Antomatyczne powielanie pisma. 
10 lat gwarancyl. Wysyłia na próbe. 


wieku, 


sz sam na żołądek z apteki B, Fragnera z Pragi. KA 
RG aparat E STEZEZENIE! Ws:yatkie części opakowania mają sę 
do szybkiego prawnie zastrzeżona markę ochronna. ie, 
639 55 broszurowania 102 : oromi skład : Apteka 3 
ż : B. FRAGNEGRA, c. k. nadworni dostawcy, 
À 5 ; „Pod ezsrnym orłem*, Praga, Kleinieite 203, Ecke der Norudagasse. 
636 Szafki registratu nine Wysyłku odarotna, tu Za zaiesłanien koron 2:56 posyła się 


586 duż: flaszkę. a za k. 1-50 małą flaszkę, opłacona da każdej stacyi austr.-węg. 


do składania: 
Sklad w aptekach Austro- Węz. We Lwowie w znanyeh aptekaeh. 


korespondeneyj, formula*zy, prospektów, 
wzorów, dzienników itd. 


Praktyczne biurowe przybory. 
Ferdinand Schrey, Wien, 


I. Kiirtnerstrasse 26. 


= kawiarnia Amerykańska 


68 przy ulicy Trzeciego Maja l. IL we Lwowie. 


Uodziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieazór. 


DAMSKA PRACOWNIA 


KRAWIECKA. 9436 


Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich ceuach; przy większych 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust. 


Pracownia przy ul. Batorege l. 7. 


©. GODLE W DRIE < 
BX SOOOOOOOI XK WOOGOOGOOCAN 


612 


Prosz Aa. $ 
Zoia d RA ap WE” Ee 
do tra vv ii CRR ii sa 


a 


6:3|lekarzy i używane przy utrudnionem trawienia. ‘hron katar e i 
osłabieniu żołądka, zgadze, odbijaniu, kwasom i przy braku 
apetytn. Używane stale usuwają wszelkie dolegliwości żołądka. Uzna 
nia codzień nadchodzą. Cena I pudelka 2 korony, 
przy 6 pudełkach opłaca się przesyłkę. — Główny wyrób i rozsyłka : 
Biron-Apotheke in Mihr. Schónberg 21. Do nabycia w 
wielu aptekach, gdzia n'e ma, zwrócić się wprost do firmy. 


W) 


1, fnnt. pączka 
I kor., 1'20, 140; 
1'60 i wyżej. 
Indo Ceylon 
koron 1'30 i 1'70. 
Okruchy 
70 h., 80 h, i kor. 
1 1 kor, 20 h. 


WITOŁD TRANDA 


elektro - technik - mechanik 
w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


544 


Wszystko netto 
waga cłowa, czyli 
500 gramów — nie 
420 gramów za I funt 
rosyjski — o 200/, 
mniejszy. 

Proszę wszędzie 
żądać Herbatę 
ppm SER: Monopol z Rączką. 


2 mayu JULIUSZA G€ROSSEGO w Krakowie 
Największy zbyt Pery w kraju. Gdzie nie ma proszę pisać wprost. 


Światło elsktryczne i motory — Głromochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. 


MEabww e n7”Y > 
Maszyny do szycia i pisania. === 
=- == Towa y optyczne. 
Wysyła na eałą Gslieye mont:rów do urządzeń elektrycznych 

BMG po cenach najulższych. "Tę 
Własna pracownia mechaniezna i optyczna. 


Am _— Ana 


Wszędzie w aptekach do nabycia. 
Nieodaownym środkiem w domu i podróży jest 


Aptekarza A, Thierry'ego Balsam 


powszechnie nznany. 888 
Skuteczny przy złem trawieniu i przy tegoż ob- 
jawach : jak odbijaniu, zgadze, obstrukcyi, tworzenin 
się kwasów, kurezom żołądka, katarze, mdłościom, 
braku apetytn, wzdęciu eto. eta. 
Uśmiarza wszelki ból, kaszal, uwalnia od fiegmy 
i czyści. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych aibo 
6 dużych fi konów k. 5*—, koszta wolne. 60 małych 
lub 80 dażych flaszek k. 15*—, koszta wolne nette. 
drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje 
1 mała flaszka 30 hl, 1 podwójna flaszka 60 hl. 
Proszę nważać na jedyną i prawnie zastrzeżoną pra- 
wdziwą tylko markę ochronną zakonnicy: „Ich dien*. 
Jedynie pratdziwy. Naśladownictwo tej 
miarki, rozszerza ie i odzprzedaż innych, prawnie 
niedozwolonych a wię: do rozpowszechn. mięs 
aozwolonych marek balsamu — będzie 
aądownie ścigane. 

Apteknrza i 
A.Thierryczo Maść centyfoliowa 
uśnierza ból, zmiękcza, naciąga, gri ete. Najmniejsza 
wysyłka 2 cegiełki franko k. 360. W drobnsj roz- 


G. k. kolej państwowa. 


Pociągi lokalne. 


(Csas środkowo-europejski). 


Odchodzą ze Lwowa 


do Brzu:howie 5'48 runo, 9'30 i 10:50 przed połudu., 12:32, 2:05, 3 35 5:05 po 
ołudniu, 705 i 8:04 wievzór (od 8/5 do 11[9 wł), 11'10 w uocy 

każdej niedzieli 

do Janowa 6:50 runo, 915 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1:35 
po południu (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3*18 po po- 
łudniu (od 1/5 do 30/9 włącznie) i 548 po południu 

do Szczerca 1:45 po południu (od 1/8 do 11/9 włącznie w ziedzielę i święta) 

do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


Balsam prawdz!- 
wy tylko z apteki 
pod Aniołem stró- 
żem. A.Thierry'ego| 
w Piegradzie, k. Ro- 
hitsch-Sauerbrunn. 


| FR A 
dz © 
ŚR 


Przychodzij do Lwowa: 


M: 1 nowa DAGA ie A Segi Ai A r z ai NO i aa posdzoł ko 315, 4:30 i 508 pd potud., 

Y „pre Kw wadza wpr-st, adres: A. Thierry, apteka pod Anio- Mora pain 0) ga ba i 5 do 30/9 wł.) 
ENI f łem stróżem w Prezradzie k. Rohitseh-Sauerbrnnn. z Janowa 8'20 rano, 116, 445 popołudniu, 9'25 wieczór (od. 15 ies 
NE Z Jeżeli należytość z góry zo-tanie przysłauą, można o 1010 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedaieę 


ry dzień wpierw otrzymać wysyłkę aniżeli za saliczką i 


odpadają koszta, które są przy zaliczce, dlatego poleca się z góry płacić i 
na odeinkn dokładnie wypisać adras. 


ze Szczerca 985 wieczór (0d 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 


z Lubienia wielkiego 11-85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w nżedzielę i 8) 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


